
N er 147. Kraków, Piątek 1 Lipca 1887. Rocznik XL.
,C z a s “ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielną Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztą w państwie austiyack iem .............................................
„ „ n iem ieckiem ................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
Prenum eratę przyjmuje się tyllco od 1-go do ostatnieg-o dnia w miesiącu, 

la i«ty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Administracji Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
Rękopismńw nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał n a  1 miesiąc
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Klejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń M. Silbersteina 
Rynek gł. 1. 17 w ofic., handel Bajera ul. Grodzka, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. IWadesłane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia I p r e ­
numeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr II ulica 
Trybunalska L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Peros 81, (prenumeratę p. W. Ra­
czkowski, Courbevoi poa Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w  'Wiedniu pp. Haasenstein & Yogler 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndl, 
M. Stern, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.); w  PranUffnrcie n. BI. G. L. Daube & C. 
W  Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

P r z e d p ł a t a  n a  „CZ A S“
od d. 1 l i p c a  1887 r.

Z  p r z e s y łk ą  p o cz to w a  w p a ń s tw ie  
A u strya ck iem  :

na cały rok 24 złr. 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 

złr. 12 złr. 6 złr. 2*50

Z  przesyłką pocztową do N iem iec : 
na cały rok 56 marek, 

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc
2S marek 14 marek 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.'

Oprócz wielu innych felietonów zamiesz­
czać będzie Czas w trzecim kwartale 1887 r. 
dalszy ciąg zajmującej powieści H e n r y k a  
S i e n k i e w i c z a  p. t . : Pan Wołody­
jowski.

ig *  Prenumerata liczy się ty l ko  
od pierwszego do os ta tn i ego  dnia 
w miesiącu. * £ |

Slip' Reklamacye prenumeratorów 
o niedoszłe Hra mogą być uwzglę­
dnione tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyczącego Hra dziennika. lu- 
mera zagubione mogą być dostar­
czone o ile zapas starczy za gotówfeę 
lub za zaliczkąpo cenie 12 cent. za 
każdy Hm mer.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem  
p o czto w ym .

Cena „CZASU" zagranicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego Numeru.
SPfp*" Miejscową prenumeratę przyj­

muje Aaminlstracya „ Czasu,“ tu­
dzież a j encye  pp. E. Silbersteina 
biuro dzienników I ogłoszeń Ry­
nek główny 1. IT w dziedzińcu, han­
del Z. Skalskiego w Sukiennicach 
pod 1. 2T, sprzedaż gazet Kukliń­
skiego w hall Sukiennic 1. 6, księ­
garnia Stan. 4. Krzyżanowskiego 
w rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. Ghrodzklej, główna trafika
w r y  ■> Im  y I ó vt ■■ y  ni,

j|R§P" We Lwowie  przyjmuje prenu­
meratę p. Józef Knapp w głównej 
trafice cygar 1 tytoniu Hr. 2 przy 
ulicy Trybunalskiej.

Przegląd Polityczny*
Kraków 30 czerwca.

Pol. Corr. pisze: „W rokowaniach międzynaro­
dowej (austryacko-rosyjskiej) komisyi regulacyi 
Wisły i Sanu w r. 1886, przekonano się, że re- 
gułacya obu granicznych przestrzeni tych rzek, 
która w myśl obowiązujących międzynarodowych 
konwencyj ma być dokonaną, wymagać będzie 
jeszcze bardzo znacznych, a przy zawarciu kon 
wencyj nieprzewidzianych ofiar pieniężnych,- Wy­
sokość tych wydatków zależy od postępowania 
przy regulacyi, którą może być w sposób odpo 
wiedni celowi dokonaną tylko w porozumieniu 
między oboma państwami granicznemi. Dlajtego 
też rząd tutejszy wobec rosyjskiego poruszył 
w drodze dyplomatycznej niektóre^ dla pomyśl­
nego dokonania fego przedsięwzięcia szczególniej 
ważne momenta, a mianowicie konieczność wy­
dania ustawy, któraby poparła uprawę łoziny na 
rosyjskim brzegu Wisły, możliwe uwzględnienie 
umówionych w konwencyi ułatwień komunikacyi, 
tudzież potrzebę jak najrychlejszego uregulowania 
granicznej przestrzeni Sanu."

Obecny pobyt króla Milana w Wiedniu ma 
wyraźnie charakter polityczny, co się już w czę­
stych naradach z osobami wpływowemi uwydatnia. 
W poniedziałek miał król Milan długą rozmowę 
z cesarzem, później nieco konferował z hr. Kałno- 
kym i p. Kallayem, nareszcie z szefem sekcyjnym 
Szoegyenym. Król Milan przedstawia powołanie 
Kisticza, ze względu na wewnętrzne stosunki za 
rzecz, której uniknąć nie mógł, zaręczając, że 
przezto w stosunku Serbii do Austryi żadna nie 
nastąpi zmiana.

W chwili wyjazdu króla Milana z Belgradu ro­
zeszła się wieść, że krótko przed tem oddał wi­
zytę posłowi rosyjskiemu p. Persianiemu. Wieści 
tej zaprzeczają z Belgradu, dodając, że jedynym 
z reprezentantów obcych mocarstw, z którym król 
Milan konferował, był poseł niemiecki hr. Bray.

W Wiedniu określą zapewne dokładnie królowi 
Milanowi, jakie znamiona zachowania się Serbii 
w polityce zewnętrznej, uważać będą mogli za 
niewykracząjące z granic dobrego stosunku z Au 
stryą.

V idelo , organ serbskiej partyi postępowej, 
oświadcza, że stronnictwo jego za główne zadanie 
poczyta teraz wzmocnienie swych sił, aby jak  dotąd, 
tak i nadal poświęcać je na podtrzymywanie tronu 
i sprawy ładu i legalności. Gdyby którą z tych 
trzech rzeczy uważać miało za zachwianą lub na­
rażoną na niebezpieczeństwo, stanie całe stron­
nictwo, jak  jeden mąż w jej obronie, nie pytając się 
nawet o to, czy to z korzyścią dla niego będzie* 
lub nie. Nim się jednak niebezpieczeństwo takie 
okaże, ograniczy się stronnictwo do działalności 
czujnej straży, obserwującej ściśle każdy ruch 
przeciwnika.

Dziennik Tem ps donosił, że na znany okólni 
Porty odpowiedziały Niemcy radą, aby się Porta 
przedewszystkiem o podanie kandydata na tron 
bułgarski przez Rosyę postarała, w takim bowiem ra 
zie zgodzą się na to wszystkie mocarstwa. Skoro 
jednak z odpowiedzi rosyjskiej wynikało, że Rosya 
zachowa stanowisko swoje wyczekujące, nie mię 
szając się chwilowo do niczego, radził ks. Bis 
mark, aby Porta ze swej strony podała kandydata 
Z wielu stron zaprzeczają jednak tej wiadomości 
i zdaje się też rzeczywiście być wątpliwą, w Ber 
linie bowiem unikają dotąd jak  najstaranniej wszyst 
kiego, coby Rosyę drażnić mogło.

W niedzielę ma się zebrać w Tirnowie sobranie 
bułgarskie. Następstw, jakie ztąd wyniknąć mogą, 
wyczekują w świecie politycznym z pewnym nie 
pokojem.

W Bawaryi spodziewają się encykliki papie 
skiej do biskupów w sprawie tak kościelnej, jak 
szkolnej, która ma zaprzeczyć twierdzeniu rejen 
ta w jednej z dawniejszych odezw, jakoby Ojciec 
św. ze stanu rzeczy w Bawaryi pod obu temi 
względami, jak najzupełniej był zadowolony.

We wtorek miały się odbyć w Bawaryi ostate 
czne wybory do Izby deputowanych sejmu bawar­
skiego.

W sprawie Zuli i wyspy Dessy nie nastąpiło 
dotąd między Francyą, a Włochami porozumienie 
We Włoszech uważają, że punkta te nie mają dla 
Francyi żadnej praktycznej wartości, Włochy zaś 
mają w posiadaniu ich, ze względu na swobodę 
dalszych ruchów w Afryce, bardzo żywotny inte 
res. Ze względu na taki stosunek rzeczy, nie po 
winna się Francya upierać zanadto przy swych 
wątpliwych prawach, piszą organa różnych stron 
nictw włoskich, i odstąpić je Włochom, choćby za 
wynagrodzeniem stosownem.

Następca tronu z Małżonką
w Krakowie.

Przemówienie Marszałka krajowego lir. Jana 
Tarnowskiego w imieniu Szlachty do Arcyksię 
stwa, podaliśmy wczoraj w tłomaczeniu z tekstu 
niemieckiego, który był także tylko tłomaczeniem 
oryginału. Dla dokładności podajennr dziś orygi 
nalny tekst polski:

Szlachta Królestwa Galicyi wita Wasze Cesar 
rslrip ! Królewskie Wysotkości 7 najżywsza rsdo 
ścią i w przybyciu Waszych Ces. Wysokości w po 
śród nas, widzi z wdzięcznością dowód tej samej 
wysokiej łaski i życzliwości względem kraju, przez 
którą J. C. i Król. Mość Najjaśniejszy Pan sta 
się naszym prawdziwym i największym dobro­
czyńcą.

Potomkowie rodów, które w dziejach tej ziemi 
zapisały się czynnym udziałem w sprawie publi­
cznej, a częstokroć poświęceniem i zasługą, prze 
jęci jesteśmy, zarówno z ludnością całego kraju, 
uczuciami wdzięczności, czci i przywiązania do 
Tronu i Dy nasty i.

My, co wraz z ziemią dziedziczymy po ojcach 
pamięć i cześć przeszłości, błogosławimy wspania 
łomyślnemu Monarsze, któremu kraj nasz zawdzię­
cza przyznanie praw narodowych i poszanowanie 
mowy ojczystej. Za ten dar najcenniejszy, ten 
skarb sercom naszym najdroższy, przejęci jeste­
śmy wszyscy najszczerszą wdzięcznością, wdzię­
czność tę synom przekażemy i szczepić ją  będzie 
my w sercach naszych wnuków.

Polecając kraj nasz wysokiej łasce i szlache 
tnemu sercu Waszej Ces. Wysokości, prosimy Bo­
ga, aby błogosławił Waszym Ces. Wysokościom, 
którzy jesteście Najwyższego domu przyszłością 
nadzieją i chlubą.

Ich Cesarskie i Królewskie Wysokości niech
*yją!

Na przemowę Marszałka odpowiedział Arcyksiążę 
w tych mniej więcej w yrazach:

„Cieszy mnie, że mogę powitać tak liczne zebranie 
starożytnej szlachty tego kraju, która umiała połą­
czyć przywiązanie do swoich historycznych trądy 
cyj i obyczajów z wiernością i miłością dla mo­
narchy, który ojcowską opiekę nad tym krajem 
rozciągnął, a ja  starać się będę wchodzić w ślady 
mojego Pana, Cesarza i ojca.“

Słowa te wywołały pełne zapału okrzyki na 
cześć Cesarza i Następcy tronu.

Mówiąc o przedstawieniu się Arcyksięstwu w pa­
łacu „pod Baranami" w dniu 28 czerwca różnych 
korporacyj i deputacyj, wspomnieliśmy także o 
przedstawieniu się Rady miejskiej krakowskiej. 
Podczas tej audyencyi Arcyksiążę zaszczycił naj­
przód krótką rozmową prezydenta miasta Szlach- 
towskiego, poczem Namiestnik przedstawił Arcy­
księstwu kilku radców, mianowicie: byłego pre­
zydenta W eigla, posła Chrzanowskiego, profesora 
Straszewskiego, wiceprezydenta Friedleina, profe­
sora Kasparka, z którymi kolejno rozmawiali bar 
dzo uprzejmie Areyksięstwo.

W katedrze na  Wawelu.
Tu zaznaczyć potrzeba przedewszystkiem, że 

wskutek zamierzonej restauracyi katedry, wskutek 
skrupulatnych badań budowli samej i przygotowy­
wanych planów, wiele przedmiotów, do których 
już oko przywykło, że wspomnę okna w prezbi 
teryum, gobeliny w nawie głównej usunięto. Trze­
ba więc było w inny jakiś sposób zaradzić te­
mu; więc najprzód od przedsionka katedry aż 
do wielkiego ołtarza drogę dla Najdostojniejszych 
Gości usłano starożytnemi kobiercami i gobelina­
mi, tak samo skarbiec katedralny, kaplicę Zy­
gmuntów ską i groby królewskie. Dalej w skarbcu 
samym na wielkim stole, okrytym wspaniałą aksa­
mitną oponą, wystawiono najcenniejsze zabytki i 
pamiątki z szafy skarbcowej i z archiwum. 

Pierwotny*, plan i program zwiedzania katedry

ograniczony był do prezbiteryum, skarbca, kaplicy 
Zygmuntowskiej i grobów królewskich — gdy j e ­
dnakże Najdostojniejsi Goście, przechodząc mimo 
innych zabytków i pamiątek, raczyli zwracać na 
nie uwagę swą — potrzeba było z przyjemnością 
najwyższą czynić zadosyć woli ich i chęci.

Program przybycia Najdostojniejszych Gości na­
znaczał godzinę 1 popołudniu. Już na godzinę 
przedtem zebrało się w katerze doborowej publi­
czności osób kilkaset. Nąjprzewielebniejszy X. 
(Biskup z kapitułą i duchowieństwem. O godzinie 
wpół do drugiej sygnały, załogi zamkowej i rado- 
śny głos Zygmunta oznajmiły przybycie Najdostoj­
niejszych Gości. U podwoi świątyni Najdostojniej­
szą Parę Arcyksiążęcą X. Biskup krakowski przy­
ją ł wodą święconą, dał do pocałowania relikwie 
Zygmunta św. i w krótkich odezwał się słowach 
tej treśc i: Z uczuciem radości najwyższej witając 
Wasze Cesarsko-Królewskie Wysokości u progu 
tej świątyni, z którą tyle najdroższych religijnych 
i narodowych wiąże się pamiątek — nie mogę 
nie wypowiedzieć, że przy świętych, których cia­
ła spoczywają w tym kościele, tu spoczywają tak­
że te księżniczki domu austryackiego, które węzła­
mi małżeńskiemi złączone były niegdyś z panu­
jącymi nam królami Polskimi. Czuję się więc 
szczęśliwym, że w takiej świątyni przyjmując 
Wasze Arcyksiążęce Wysokości, zaniosę przed 
ołtarzem Pańskim z duchowieństwem mojem bła­
galne modlitwy za pomyślność całego domu i ro­
dziny Najmiłościwszego Cesarza i Monarchy. Przed 
świętym Stanisławem chwilę pomodlili się Ich Ce­
sarskie Wysokości, a przed wielkim ołtarzem X. 
Biskup odśpiewawszy modlitwy pontyfikatem rzym­
skim. przepisane, wprowadził ich do skarbca kate­
dralnego. Tam Najdostojniejsi Goście, oglądając 
wystawione pamiątki, na wszystkie raczyli zwracać 
uwagę swą, a o cokolwiek raczyli zapytać, obja 
śniał im X. Biskup, a niektóre przedmioty i pa 
miątki X. podkustorzy Polkowski. Najdostojniej 
szą Arcyksiężnę zaciekawiła infuła biskupa Lipskie 
go, w której X. Biskup udzielił Im pasterskie błogo 
sławieństwo przy wielkim ołtarzu, a i Arcyksiążę 
i Arcyksiężna podnosili ją, przekonywując się, jak 
jest ciężką. Relikwiarz głowy św. Stanisława, krzyż 
złoty Kazimierza Jagiellończyka, relikwiarz św 
Zygmunta, infuła św. Stanisława i ornat Kmity 
szczegółowiej oglądali, a X. Biskup fe i inne pa 
miątki objaśniał im dokładnie. Jego Cesarska Wy 
sokość zwrócić także raczył uwagę szczegółową 
na trzy kodeksa pąrgaminowe z miniaturami roz 
łożone na mensie —  a były to: kodeks enuram 
ski czterech ewangielij z X I wieku, kalendarz 
roczniki krakowskie z NUT i mszał króla Zygmun­
ta  I  z XVI stulecia— o znaczenie których raczył 
łaskawie zapytać X. podkustoszego. Na pamiątkę 
Najdostojniejsze Ich Cesarskie Wysokości raczyli 
łaskawie zapisać Imiona swe w książce pamiątko 
wej.

W skarbcu zabawiwszy minut 10, oświadczyli 
łaskawie sami chęć przejścia po kościele i kaplicach 
Więc najprzód przed ołtarzem Pana Jezusa X 
Biskup pokazując Im zawieszone strzemię w. We­
zyra, objaśnił znaczenie onego, a Arcyksiążę słu­
chał opowiadania z wielkim zajęciem. W kaplicy 
Najświętszego Sakramentu, w kaplicy Zygmun 
tówskiej, Wazów, Potockich, Śto Krzyskiej, X 
Biskup wszystko, na co raczyli zwrócić uwagę 
objaśniał.

Przy wejściu do grobów królewskich, wspaniale 
oświeconych, Jego Cesarska Wysokość rzuciwszy 
okiem na sarkofag Księcia Poniatowskiego jak  
najśliczniej przeczytał po polsku napis tam wyry 
ty : „Józef Książe Poniatowski," szczegółowo po­
tem każdej trumnie królewskiej przyglądając się 
żądali łaskawie objaśnień, które otrzymywali jużto 

ust X. Biskupa, lub od X. Polkowskiego.
Po wyjściu z grobów odprowadzeni pod balda 

chimem do wielkich drzwi — kilka razy raczyli 
askawie dziękować X. Biskupowi.

Druga biła godzina, gdy opuścili progi Świąty­
ni Pańskiej.

W gim nazyum  św . Anny.
Przy bramie zakładu zgromadzone było całe 

grono nauczycielskie z p. inspektorem Czarkow­
skim i p. dyrektorem Stawarskim na czele. Część 
młodzieży tworzyła szpaler, reszta zaś zebrała się 
w pięknie przystrojonym amfiteatrze. Gdy Arcy- 
esięstwo zbliżyli się do bramy, przemówił dyre­
ktor S taw arski: „Witamy Wasze Cesarskie W y­
sokości w tym starożytnym zakładzie szkolnym." 
Poczem wśród przeciągłych okrzyków „niech ży­
ją," udali się Areyksięstwo do amfiteatru. Z je ­
dnej strony amfiteatru urządzony był tron dla Ar 
cyksięstwa, a z drugiej wspaniale udekorowany 
portret Cesarza w stroju koronacyjnym i biusty 
Arcyksięstwa.

Gdy Areyksięstwo zajęli przygotowane sobie 
miejsca, prosił dyrektor p. Stawarski Najdostoj­
niejszych Gości o łaskawe zapisanie swych imion 
w księdze pamiątkowej. Uczeń klasy VIII Turnau, 
podał arkusz papieru na poduszce, a uczeń VIII 
klasy Zanietowski, podał pióro i kałamarz, doda­
jąc, iż tem samem piórem także Najjaśniejszy Pan 
swoje imię wpisał. Areyksięstwo wpisali swe imio­
na, poczem uczeń Estreicher Tadeusz wręczył 
Arcyksiężnej piękny bukiet, a uczeń klasy VIII, 
Szeptycki Kazimierz przemówił w krótkich sło­
wach do Arcyksiążęcej pary, wznosząc okrzyk na 
ich cześć.

Następnie prosił Arcyksiążę p. inspektora Czar­
kowskiego, by mu przedstawił grono nauczyciel­
skie. Z wielu profesorami zamienił Arcyksiążę 
parę słów, poczem podawszy rękę dyrektorowi, 
wyraził mu swoje zadowolenie z przyjęcia.

W Muzeum XX. Czartoryskich.
Arcyksiążę Następca tronu wraz z dostojną swą 

Małżonką zwiedzali we wtorek między godz. 4—5 
Muzeum XX. Czatoryskich i spędzili na obejrze 
niu jego bogatych zbiorów całe trzy kwadranse, 
tj. o wiele więcej czasu, niż to było w programie 
zapowiedzianem. W przedsionku muzealnym czekali 
na dostojnych Gości książę Władysław Czartoryski,

książę Jerzy i Konstanty* członkowie Izby panów 
książę M arceli, księżna Marcelina Czartoryska, 
księżna Zuzanna, tudzież księżna Jerzowa i księ 
żniczki W anda i Róża, Oprócz tego dyrektor Mu 
zeum prof. Maryan Sokołowski z personalem mu 
zealnym, z kustoszem p. Bentkowskim i bibliote 
karzem p. Biskupskim. W otoczeniu Arcyksiążąt 
były hr. Silva Taroucca i hrabianka Chotek, wie' 
ki ochmistrz hr. Bombelles, hr. Hoyos, hr. Rosen 
berg-Orsini i oficer służbowy, J. E. p. Namiestni 
i radca dworu Englisch.

Po przywitaniu ks. Władysław ofiarował Arcy 
księżnej wspaniały bukiet, który hr. Hoyos niós: 
za Arcyksiężną. Nastąpiła prezentacya. Arcyksiążę 
podał rękę dyrektorowi prof. Sokołowskiemu i py 
tał go o rozmiary i zakres Muzeum. Poczem całe 
towarzystwo przy ożywionej rozmowie weszło na 
schody,1'przybrane w kwiaty, i rozpoczęło przegiąć 
zbiorów od sali bibliotecznej i od archiwum.

Dostojni goście żywo interesowali się najstar- 
szemi rękopismami i miniaturowemi kodeksami 
antyfonarzami w wielkich foliach, artystycznemi 
oprawami dawnych mszałów i korespondeneyami 
panujących z domem Czartoryskich, które ułożone 
były na stołach, zasłanych drogocennemi maka­
tami. Rękopism Cicerona de Officiis, należący do 
Petrarki i opatrzony na marginesach jego własne 
mi uwagami, zwrócił szczególniejszą uwagę Arcy- 
księeia; pytał o jego pochodzenie i o miejsce na­
bycia.

Nie rachując na tak długi i łaskawy pobyt 
w bibliotece, nie pozostawiono wszystkich gablot 
otwartych, wskutek czego trzeba było niektóre 
umyślnie otwierać dla zaspokojenia naukowego 
artystycznego interesu Arcyksiążęcej pary.

Po bibliotece przyszła kolej na galeryę obrazów 
i na inne zbiory, których pojedyncze działy oglą 
dano systematycznie jedne po drugich. Wartość 
piękność okazów podnosiła z właściwym sobie 
ujmującym wdziękiem Arcyksiężna, Arcyksiążę 
zastanawiał się dłużej i uważniej nad zbrojami 
i bronią i żądał wyjaśnień, dotyczących polskich 
wspaniałych rzędów.

Skoro ks. Czartoryski wprowadził Acyksiążąt przez 
most, łączący właściwe Muzeum z nowo nabytym do 
mem, aby im pokazać obraz Matejki, umieszczony 
obecnie w osobnej, drogocennemi arrasami zawie 
szonej salce, Arcyksiążę radził pozostałym w tyle 
członkom swego orszaku, aby ten obraz zobaczyli 
gdyż jest bardzo interesujący. Zatrzymano się 
czas dłuższy przed portretem Rafaela, a gdy po 
zejściu na dół zakończono ten przegląd zwiedze 
niem A n tiq u a riu m , obejrzeniem brązów staroży 
tnvoh, sarkofagów etruskich, mumij egipskich, tu 
dzież szkieł i majoiik, Arcyksiążę raczył kilka 
krotnie wyrazić swe uznanie do wszechstronności 
i bogactwa muzeum.

A reyksięstw o w  pracowni Matejki.
Przed godziną 4-tą Areyksięstwo przybyli do 

Szkoły Sztuk Pięknych. Powitał dostojnych Gości 
dyrektor J. Matejko mową po polsku, w otocze­
niu profesorów Cynka Floryana, Jabłońskiego Izy­
dora i Loeflera Leopolda. Areyksięstwo zwiedzili 
wystawę obrazów*.. wykonanych przez uczniów i tu 
wpadały w oczy obrazy Unierzyckiego, Lisiewi- 
eza i Strażyńskiego. Poczem zwiedzali dostojni 
Goście pracownię Matejki. Oboje interesowali się 
najnowszym obrazem Mistrza, nad którym obecnie 
pracuje. Matejko ofiarował Arcyksiężnie szkic do 
obrazu „Joanna d’Arc,“ a Arcyksięciu obraz „Pieśń," 
które raczyli przyjąć. Prof. Leopold Loeffler da 
wał wyjaśnienia o obrazach uczniów, a JE. Na 
miestnik w pracowni Matejki był wobec Arcyksię­
stwa tłumaczem wyjaśnień Matejki.

św . Scholastyki
gmach szkolny za- 

już po godzinie

W sz k o le  żeńsk ie j
Przed pięknie przystrojony 

jechali Areyksięstwo ze świtą 
po południu. Dyrektor p. Gettlich przedstawiony 

Najdostojniejszym Gościom przeprowadzał ich przez 
schody i korytarze, a właśnie kończono odśpie­
wanie hymnu austryackiego, gdy Areyksięstwo 
weszli do sali pierw szej, w której oczekiwali ich 
w obszernem półkolu zebrane delegacye uczennic 
ze wszystkich klas i kursów w liczbie 40.

Panna Karlińska powitała Najdostojniejszą Parę 
w języku niemieckim krótką przemową, po której 
wraz z pannami Antoniewiczówną i Kasparkówną 
wręczyła bukiety. Oboje Najdostojniejsi Cesarze- 
wiczostwo długo i bardzo łaskawie rozmawiali prawie 
z każdą z uczennic, przyczem dyrektor dawał żą­
dane wyjaśnienia, dotyczące charakteru szkoły, 
rodziców uczennic, a gdy obejście koła się ukoń 
czyło, Najdostojniejsi goście, pożegnawszy bardzo 
łaskawem skinieniem panienki, przeszli do sali 
drugiej.

W drugiej sali urządzoną była wystawa robót, 
dary ofiarowane do przyjęcia, tj. na stole leżał na 
poduszce wachlarz, a po ohydwu stronach stołu 
na dwóch sztalugach rozpięty na dwóch krosnach 
ekran; na drugim stole księga pamiątkowa do 
podpisu, ta sama, w której podpis Najjaśniejszego 
^ana z r. 1880 już się mieści.

Najdostojniejsi Cesarzewiczowstwo oglądnąwszy 
wystawę, raczyli przyjąć ofiarowane sobie dary 

wpisali swe imiona do księgi pamiątkowej.
Opis darów, owoc pracy pp. Chlebowskiej, Żar­

skiej, Spławińskiej, oraz panów Barabasza i Dani­
szewskiego podamy później.

Przy chórze krakowiaka, na tę uroczystość skom­
ponowanego, powracała Najdostojniejsza Para bar­
dzo powoli, żegnając łaskawem skinieniem na pra­
wo i lewo panienki, które pochylając się w ukło 
nach, słały bukiety i kwiaty pod ich stopy. Całe 
przyjęcie wypadło świetnie. Pominąwszy pięknie 
ustrojone korytarze niezmierną ilością kwiatów, 
wieńcami o 500 złotych szyszkach i 100 złotych 
żołędziach, sale obite makatami, pochodzącemi 
z muzeum artysty śp. Chlebowskiego i tutejszych 
salonów, tudzież dywanami itd., najpiękniejszą 
dekoracyą było pół tysiąca dorastających i doro­
słych panienek, świątecznie jasno ubranych, a 

tych 150 w kostiumach krakowskich, huculskich, 
ukraińskich itd.

Wszystkie z bukietami i kwiatami; niektóre 
bukiety wspaniałe, układane w barwy Domu Habs­
burskiego, belgijskiego lub narodowego, rozmai­
tych kształtów, bo widocznie wiele panienek porozu­
miało się wpierw między sobą. Widok tej młodzieży 
ustawionej na szerokich schodach, począwszy od 
bramy i wzdłuż schodów i na korytarzach wśród 
klombów kwiatów i zieleni był bardzo malowniczy; 
ale prawdziwie wspaniałe było koło panieniek 
w sali pierwszej. Koło ustawione naprzeciw tronu 
otaczało biusta Najjaśniejszych Państwa wśród 
klombu kwiatów, a pochylające się kilkakrotnie 
w ukłonach podczas przemowy sprawiało miłe 
wrażenie. Zanim Areyksięstwo wyszli ze szkoły, 
wielka liczba uczennic, ubranych jako krakowian­
ki, hucułki, rusinki, Ukrainki, zdobne swą mło­
dzieńczy świeżością, każda z bukietem, jeden 
piękniejszy od drugiego, postępując w najwię­
kszym porządku, ubierały powóz w bukiety, któ- 
remi cały literalnie został pokryty.

W S trzeln icy .
O godzinie 4 po południu spodziewano się przy­

bycia Arcyksięstwa do Strzelnicy, przed trzecią 
więc już zebrała się liczna publiczność w ogro­
dzie, tworząc szpaler od bramy wjazdowej ku 
baszcie strzeleckiej. U bramy wjazdowej, udeko­
rowanej w zieleń, chorągwie i przeźrocze, utrzy­
mywała porządek straż ochotnicza. Drogę od bra­
my aż do schodów prowadzących do sali, zam­
knięto w bary erę i przybrano chorągwiami, her­
bami i tarczami strzeleckiemi. Porządek panował 
wzorowy. Na schodach przykrytych dywanem, wio­
dących do sali, tudzież w świątecznie udekoro­
wanej sali oczekiwali strzelcy, po większej części' 
w narodowych strojach.przybycia dostojnych gości. 
Sala strzelecka przedzielona została kwiatami na 
połowę; w części bliższej ulicy Lubicz zebrały się 
damy i widzowie balowo ubrani. Część druga 
sali przeznaczoną była na przyjęcie. Naprzeciw 
wejścia, pod pewnego rodzaju baldachimem, umie­
szczono tarczę, do której Najj. Cesarz Franciszek 
Józef I  podczas pierwszego swego pobytu w K ra­
kowie, dał trzy celne strzały. Pod tą  tarczą wisiał 
obraz przedstawiający przyjęcie Najj. Pana w owej 
chwili, ujęty w złocone ramy, nadające obrazowi 
okrągłą postać tarczy. Po bokach, na tle zieleni 
biusta Następcy tronu i Jego Małżonki na mar­
murowych kolumnach, nad niemi portrety Najja­
śniejszych Państwa. Między biustami na stole 
przykrytym kobiercem pamiątki Strzelców Kra­
kowskich, na czele srebrny Kur darowany przez 
Zygmunta Augusta. W  pamiątkowej księdze przy­
gotowano ozdobna kftrtę, w nadziei i że dostojny 
gość raczy na niej umieścić na pamiątkę swój 
podpis. Dla Arcyksiężnej przygotowano piękny 
bukiet z niezapominajek i białych róż.

Na prawo od części recepcyjnej sali, w altanie 
do strzelania, również bogato ozdobionej przygo­
towano strzelbę — z otwartych drzwi widok na 
udekorowaną strzelnicę, w której końcu, na odle­
głość około 300 kroków, ledwo dojrzeć ( nową 
tarczę.

O godzinie 4 '/4 przyniósł p. Weigel smutną w ia­
domość, że Arcyksiężna zmęczona wizytami nie 
orzybędzie na Strzelnicę.

W jakiś czas okrzyki na ulicy Lubicz oznaj­
miły zbliżanie się Gościa* Następca tronu wjechał 
w towarzystwie JE . Namiestnika, za nim świta. 
Publiczność zgromadzona w ogrodzie przed salą 
wzniosła okrzyk: Niech żyje! Gospodarz strzelnicy 
p. Miłaszewski otworzył drzwiczki powozu i wpro­
wadził Następcę tronu do sali.

W imieniu Towarzystwa powitał Gościa wice­
prezes p. Dr Jan  Hajdukiewicz (prezes wyjechał 
dla poratowania zdrowia do kąpiel), wyrażając 
radość starożytnego Bractwa Strzeleckiego z po­
wodu odwiedzin podjętych przez Arcyksięcia, mi­
mo znużenia po całodniowych recepcyach, wspo­
minając pobyt Jego Najmiłościwszego Ojca w Strzel­
nicy, i wskazując na obraz, wyżej przez nas wspo­
mniany, przedstawiający pierwsze odwiedziny Ce­
sarza w krakowskiej Strzelnicy. Przemówienie swe 
zakończył mówca okrzykiem: niech żyje! który 
zgromadzeni trzechkrotnie powtórzyli. Arcyksiążę 
raczył łaskawie odpowiedzieć, że starając się wstę­
pować we wszystkiem w ślady Ojca, uważał "? 
miły obowiązek odwiedzenie i Strzelnicy, w któ 
rej Ojciec gościł, poczem oglądnął pamiątki To­
warzystwa złożone pod tarczą przestrzeloną przez 
Najj. Pana. Następnie udał się Arcyksiążę do a l­
tany strzeleckiej i dał trzy strzały z w o l n e j  
r ę k i  ze sztućca. Cyler dał sygnał z moździeża, 
że kule trafiły tarczę, nim jednak z dalekiej od- 
"egłośei przyniósł tarczę, Arcyksiążę wrócił już 
do sali recepcyjnej, i zamieściwszy podpis swój' 
w pamiątkowej księdze,^ ,„Rudolf" żegnany okrzy­
kami wyszedł przed salę. Publiczność znowu 
wzniósłszy kapelusze w górę kilkakrotnie podnio­
sła wiwat, póki Wysoki Gość nie zniknął za 
mamą.

Tymczasem cyler przyniósł tarczę. Strzały oka­
zały się nader celnemi, gdyż jedna kula tkwiła 
na granicy czarnego centra i najbliższego pola 
białego, dwie drugie kule trafiły nieco dalej 
w białe pole. Zważywszy, że strzały dane były 

wolnej ręki na odległość około 300 kroków, 
podziwiać trzeba celność strzałów Arcyksięcia.

Tarcza ta będzie oprawioną w ramę i powie­
szoną na pamiątkę w Sali.

Jeszcze raz podnieść należy tu wzorowy ład i 
oorządek jaki panował. Nigdzie nie było ścisku 
tni zamieszania, których gdzieindziej, mimo wszel­
kich usiłowań Straży ochotniczych i obywatelskiej, 
uniknąć się nie dało.

Ze strzelnicy powrócił Arcyksiążę do pałacu 
pod Baranami," gdzie już poprzednio powróciła 

Arcyksiężna ze Szkoły św. Scholastyki.

Obiad dworski dnia 2 8  b. m.
O godzinie 6 wieczorem dany był w pałacu 

pod Baranami" obiad dworski, na który zapro­
szenia otrzymali: 1) pułkownik Bilimek, 2) hr. 
Bombelles, 3) Kazimierz hr. Borkowski, 4) Adolf 
bar. Brunicki, 5) hrabina Chotek, 6) poseł Leon



Chrzanowski, 7) księstwo Jerzowie Czartoryscy, 
8) ks. W ładysław Czartoryski, 9) fmp. L. bar 
Drexler z żoną, 10) JE. X. biskup Dunajewski, 
11) hr. Włodzimierzowie Dzieduszyccy, 12) hr. Ta­
deuszowie Dzieduszycey, 13) radca dwora dyrek- 
tor|Englisch, 14) Karol Fischer, 15) rotm. Giessl, 
16) pułkownik Eofmeister, 17) br. Hoyos, 18) 
kapitan Heydenreieh, 19) jenerał Kirschner, 20) 
radca dworu Claudy, 21) pułkownik Siebe z żoną, 
22j ks, Cecylia Lubomirska, 23) rotmistrz Meyer, 
^4) poseł St. Polanowski, 25) JE. Paweł Popiel, 
o d j  ur Potockb 27) hr. Marya Potocka, 28) 
b. Radakovicz, 29) hr. Rosenberg-Orsini, 30) księ­
stwo Adamowie Sapiehowie, 31) hrabstwo Sie- 
mieńscy-Lewiccy, 32) JE. Dr Franciszek Smolka, 
3o) Stanisław Starowiejski, 34) państwo Szlaeh- 
towscy, 35) hrabstwo Ludwikowie Wodziccy, 36) 
hr. Stanisławowie Tarnowscy, 37) marszałek kra­
jowy Jan hr. Tarnowski z żoną, 38) hr. Silva 
Taroucca, 39) JE. namiestnik Zaleski z żoną, 40) 
prezydent Zborowski z żoną (która zasłabszy, nie 
mogła przybyć).

Za jednym stołem, ustawionym w półkole, za­
siedli Arcyksięstwo i 52 osób zaproszonych. Za 
środkiem stołu, po jednej jego stronie, zasiadła 
Arcyksięźna Stefania, a naprzeciw Arcyksiążę Ru­
dolf. Obok Arcyksiężnej po prawej stronie siedział 

Władysław Czartoryski, po lewej JE. Namie­
stnik. Obok Areyksięcia hr. Alfredowa Potocka i 
Namiestnikowa. Po skończeniu obiadu, Arcyksię­
stwo. przeszli do salonu wraz z swymi gośćmi, 
którzy utworzyli cercie, zaś Arcyksięstwo ob­
chodząc półkole, rozmawiali kolejno z wszystkimi 
prawie z zaproszonych.

W ycieczka na  Wolę.
Po obiedzie dworskim wyjechali Arcyksięstwo 

na Wolę. Na błoniach zgromadziły się tysiące pu- 
oliczności i tu wzdłuż głównej drogi ustawili się 
Krakusi w liczbie blisko 600 na koniach. Dziel­
nie wyglądała ta kawalerya w białych sukmanach 
i amarantowych czapkach z pawiemi piórami. 
Gdy Arcyksięstwo na Błonia nadjechali, rozległ 
się gromki okrzyk powitalny i dostojnych Gości 
konwojowali Krakusi. Na drodze do pałacu Wol­
skiego ustawiła się ludność wioski i z zapałem 
prawdziwym witała dostojnychfG-ości. Za Arcy- 
księstwem jechał szereg powozów. Wszystkie 
chaty włościańskie były illuminowane.

O godzinie wpół do 9-ej zajechali Arcyksięstwo 
przed główne schody pałacu książąt Czartory­
skich na Woli, poprzedzeni powozem delegata 
hr. Borkowskiego. U schodów oczekiwała dostoj­
nych Gości rodzina książąt Czartoryskich, a mia­
nowicie księżna Marcelina Czartoryska, ks. Mar­
ce l z księżną Zuzanną i księżniczką Różą Czar­
toryską, księżna Jerzowa Czartoryska z córką 
Książęta Władysław i Konstanty Czartoryscy.— 
Prócz Arcyksięstwa przybyli do pałacu JE . Na 
miestnik z żoną, Marszałek krajowy hr. Tarnów 
ski, głównokomenderujący ks. Windisehgratz z żo 
ną, .ochmistrz dworu hr. Bombelles, jeden z ad 
jutantów, damy honorowe: hrabianka Chotek 
hrabina Sylwa Taroucca, tudzież delegat hr. Bor 
kowski.

CZAS z P ią tk u  1 L ipca 18 87.

biegu brały udział teżśame łodzie, lecz tylko z 3 
wioślarzami, w trzecim zaś biegu tylko po jednym 
wioślarzu. Zwycięstwo odnieśli w pierwszym i trze­
cim oiegu majtkowie, w drugim zaś krakowiacy. 
Między regatą a grą dwóch muzyk wojskowych 
śpiewały naprzemian połączone chóry Towarzy-

cia? Tak trwało do godziny 11, póki się masy 
nie przerzedziły.

Mszystkie ulice miały celniejsze punkta, godne 
opisania. Podnosząc tylko ważniejsze, wspomnieć 
należy najprzód gmachy publiczne.

W ulicy Grodzkiej jaśniał rzęsiście oświetlony
1 S°k0?  P°d Mag Strat’ Z herbem nad bramą, ■ * £

skowe W h t  estradzie muzyki w o j-U «  kościół Dominikański, dalej urząd probierczy,
S  i bierzanowskich na stoso-fW  uiicy Floryańskiej, zamkniętej gorejąca od
k r a k o w S Z  ; 7  l  g • FZu .MaI™ ni“ e " W  lampek Bramą, lokal Towarzystwa weteranów 'i p. 
n a n o Z w li  ^ i 11?  memniei mił° dvźwl,fk’ ^ ew u sk ie g o , w ulicy Szpitalnej -mach KaSy 
nrzv e Z e  t r a S  P 7  “  bardzo Oszczędności, oświecony lampkami w sposób u-

7e , - rr t • . . . wydatni aj ący płomykami kontury budynku, na
roznorzetr ?świefIono koPiec Kościuszki 1 przeciw niego gazem oświetlona wystawa blacha
Z  t  !  sztuczne wodne, n a ś l a r z a  p. Markusa, Na ulicy Sławkowskiej napis
«kiA f  wianki, tudzież rakiety, świece rzym „Grand - Hotel" z gazowych liter. Akademia U-
K n L L T  Uroczo przedstawiał się kopiec Liejętności oświeciła ganek kolorowemi lamp
Kościuszki, opasany od góry do dołu wstęgą go- kami

ŚfWktła; a ? ÓŻr j -G P°dn,ÓŻa Jakby obla- Collegium novum, Gimnazyum Śej Anny, Szkoła 
ny brylantowemi gwiazdami. Kiedy od klasztoru j Sztuk pięknych, Sąd, choć iljiminowane zwykłym 
S ! ,ef e?° dano sygnał rakietami że Arcy- sposobem, dla ogromnej ilości oświeconych okien 
księstwo już się zbliżają, zapalono na dachu ka- imponująco wyglądały
r k r T i T i t i S  l rai’ -na daT nym V™eW0Z\-' H  Lecz z Sukiennicami rywalizować mogły co do 
S w  m l J  f  rzymskie; cały zamek prześlicznie oświetlenia jedynie gmach Towarzystwa Wzaj 
oświedony, zdawał się płonąć. Dostojną parę przy- mnych Ubezpieczeń i Eondel floryański. 
kam S i  Publiczność głosnemi okrzy- We wszystkich oknach Towarzystwa ubezpie
dowv' Prezps b i i w /  • !!Y ka zagrała hymn In- czeń płonęły świece jednakowo w piramidę usta 
dowy. 1 rezes komitetu wiankowego hr. S. Miero- wionę: wzdłuż gzymsu pod pierwszem pietrem 
szowski wprowadził Arcyksięstwo wraz z przybocz-1 ciągła się płomienista linia płomyków gazowych

f ' T  V bu- P a V n k u  ni^°S ;
tłem e k k t J v w i  NW wvH °f'Tietlono SWia" | | lad godło: M u s  unitis. Za balustrada, oka- tłem elektrycznem. Kiezwykły, a tak uroczy wi- łającą dach, drugi gzyms z płomieni -azowych
d n L 7 f  }W 8praW,ł na D o j n y c h  Gościach wi- balustrada, z tyłu oświecona,' dokładnfe w nocy

łK f  W  n i ,  r o z e t o w e ,
f * * " *  prr f ie*),W p « i i :  

knn fnp n l  S  W ' 4PiewV j M!raln£  ludowe, wy- niem z wazonów, zdobiących balustradę; -  po ro- 
e na galarze przez włościan bierzanowskich | gach węże w formie stożków

S i r t i T Un & l8kiemi 0gniami- PuszCzono Przyległy gmach Towarzystwa, na rogu ulicy 
oświetlone przezrocze z popiersia- Basztowej i Krowoderskiej, ozdobiony w transpa 

un Arcyksięstwa i podpisem u spodu /Salve. Arcy- renty.
księstwo zabawili około 15 minut, poezern żegnani Eondel floryański, oświecony nie gazem lecz 
okrzykami: N i e c h  ż y j ą !  wyjechali z całym or lampkami łojowemi, odrębny ma charakter’ Pio 
sz_akn«n d o m a s tą ,  celem przypatrzenia się illumi-1 mienie mniej gęste, lecz większe, uwydatniają li
nacyi Przed godziną 10 zakończyły się wianki, a nie a r c h i t e i r t o S  caiego^ h u d ^ ik u ^ d  S  do 
S a  n aIS m in a c v ?  ^ r ó e ń y  do dachu, nie wyjmując okien i załamań gzęmsów.

Wi«tnkach“ wlżi/»T a t  - r p i  Wogóle po Eynku najpiękniej przedstawiała si<
„Wiankach wrócili Arcyksięstwo Podzam- alica Basztowa, złożona z samych wielkich i pie

■i»n 2  -e“  -° pałaCU’ przy’ I budynków, błyszczących mnóstwem oświe

miasta na ilłuminacyę. 

czem
patrując się po drodze iłluminacyi.

Illuminacya

bkoro Arcyksięstwo weszli do pałacu, odegrała 
muzyka wojskowa, pod kierunkiem kapelmistrza 
Płocka, hymn austryacki, a następnie hymn bel­
gijski. Arcyksięstwo przeszli przez’ wspaniałą hal^ 
pałacową do środkowego salonu, z którego zeszli 
na tarasę, zkąd prześliczuy widok na Kraków. 
Salony, haik i schody były rzęsiście oświetlone i 
drogiemi kobiercami wyścielane. Herbatę zamie­
rzano podać w salonie, lecz Arcyksięstwo chcieli 
pozostać na tarasie, gdzie tefż wypili herbatę, 
rozmawiając uprzejmie z członkami rodziny Czar­
toryskich. —• Na Woli zabawili Arcyksięstwo 
trzy kwadranse, poczem o godzinie 9 '/4 opuścili 
pałac i Zwierzyńcem udali się na „W ianki.“ 
Podczas drogi wspaniale rysowała się oświetlona 
mogiła Kościuszki i zdała już widoczne były pię 
kne rakiety puszczane z nad Wisły.

Wianki na W iśle.
Tak wspaniałych „wianków," jakie się przed­

wczoraj odbyły na Wiśle, Kraków chyba jeszcze 
me pamięta. Główną silą przyciągającą było za­
powiedziane przybycie Dostojnych naszych Gości, 
ażeby się przypatrzeć niezwykłemu widowisku, 
następnie wielkie urozmaicenie, poczynione ze 
strony komitetu wiankowego, wreszcie cudowna, 
jakby zamówiona na ten uroczysty dzień pogoda’ 
którą Wiedeńczycy trafnie Kaiserwe tter nazy 
wają,

Już popołudniu podążyło mnóstwo osób na prze - 
ciwległy prawy brzeg Wisły dla zapewnienia sobie 
wygodnych ą tanich, bo bezpłatnych miejsc nad 
Wisłą. Dla uniknienia możliwego smutnego w y­
padku, o co przy takim nawale i natłoku ludzi 
nie. trudno, wydała Dyrekcya policyi zawczasu 
rozporządzenie, ażeby od godziny 5 popołudniu 
oba mosty prowizoryczne na Eybakach i Zwie­
rzyńcu były dla. publiczności zamknięte, co też 
istotnie nastąpiło. Zanim publiczność mąjąca bi- 
lety, zajęła miejsca numerowane, już tłumy osób 
obsiadły gęsto cale podnóże Wawelu, Wisły i Zwie­
rzyńca, zapełniając szczelnie każdy najmnieiszy 
kącik. Zdaleka patrząc na tę ściśniętą masę ludzi, 
widzieć można było głowę przy głowie. Około 
godziny 7 zaczęły się powoli zapełniać miejsca 
numerowane, a  wkrótce też potem wianki wzięły 
początek. Dla Arcyksięstwa ustawiono w najle- 
pszem miejscu w samym środku piękną i obszerną 
trybunę, nakrytą lekkiemi materyami o barwach 
narodowych i przyozdobioną gustownie festonami 
i girlandami uwitemi z choiny. U wejścia błyszczały 
w przeźroczu cyfry Arcyksięstwa, w środku zaś 
umieszczono krzesła obite czerwoną makatą i cały 
&qsz ślicznych kwiatów. Oprócz tego przygotował 
komitet wiankowy milą niespodziankę dla dostoj­
nej pary, mianowicie program wianków, który 
w swojem zestawieniu stanowić będzit miłą pa­
miątkę z Krakowa. Program ten bardzo pięknie 
wykonany przez znanego artystę malarza Mro 
ezkowskiego, przedstawia z jednej strony Wawel 
z płynącą u podnóża Wisłą, z drugiej strony wi­
dniejący zdała kopiec Kościuszki, na pierwszym 
zaś planie krakowiankę puszczającą wianek na 
Wiśle.

O godzinie 7 rozpoczęły grać naprzemian dwie 
muzyki wojskowe, rozstawione pod Wawelem i przy 
łazienkach. Bruśnickiego, poczem z porządku ozna­
czonego w programie nastąpiły regaty.* Na dany 
znak puściły się od mostu kolejowego na Zwie­
rzyńcu 4 łodzie z 5 wioślarzami w stojącej posta­
wie z retmanem na przodzie. Wioślarze poprze­
bierani byli za Ukraińców, majtków.- górali i "kra­
kowiaków. Malowniczy to był widok,' kiedy rozpu­
szczone naraz łodzie wartko pruły fale' Wisły, 
chcąc jak  najszybciej dostać się do mety oznaczo- 
nej linią drucianą na dawnym przewozie,* W drugim

conych okien.
Niepodobna opisywać wszystkich ulic. Wspo- 

rrr i ni rr \ , . . .  , , , iHiuis.110 Dajw&źnicjśzG. o reszcie dość nadmienić
esoy  .Ja Krakowian dzień z J iża ł się ku koń- i że prawie poprzednim nie ustępowały 

eowi. Lecz zmierzchu me było wczoraj w Krako- Wrażenie, jakie każdy odnieść musiał pozosta 
wie: gasnące promienie słońca zastąpione zostały nie na długo Jak często słyszymy wspomnTenia 
tysiącami świateł rozpraszających cienie zapada- ; 0 pięknych festynach, wyprawionych na krakow
{ S L m Cd o d a w i ^Wwa^ r ? miaStem' ZtT  8kim Rynku k« uczczeniu wesela Zamoyskiego tecznem dodawać, że w całem mieście z przed- z- fW -fM a. RafnMum.  ̂ _

je-“S  SL kur by' *ofr '  i
g o S T Ł J y T t  T ? n l v r i J / P f r0eZ4 am Powtórzył się widok, tylko jeszcze wspanial gorejące litery i t. a., a pływające w jaskrawem sxy, ]śfa uijcy Grodzkie-'. która ' AiWkoi***: mio
świetle chorągwie wspaniały sprawiały efekt. Opi- przejeżdżać do ks. Windischgratza /dięto ze słu svwac całefi-o miasta menodohnn alo aan/r. lrrAłUm 1. , .  • , ,, zujęio ze SIU
wspomnienie o ważniejszych momentach da pewne Punktualnie o godz. 9 wyjechał Arcfksiaże z na 
wyoorażeme o zewnętrznym sposobie, w jak i Kra- łaCu Potockich Eównocześnie bengalskim czerwo-
sprawiedliwego Monarehy7”  UCZKC,0m dla °£ riiem oświecono Sukiennice, Eatusz i wie-
sprawiedliwego Monarchy. że kościoła Maryackiego. We wnętrzu Sukiennic

mieście formalnie gorzało. Wśród tłumów zapalono zielony bengalski ogień W ten sposób
spacerujących można było w tern oświetleniu po- L u r y  jaśniały kolorem czerwonym 0L  f l e C
.nawac waive równie z daleka, jak  za dnia., i luki płomieniami gazowemi. Widok był nierró-
Uhce przepełnione widzami spacerującymi. Eynek wnany. Świta arcyksiażęca przyglądała mu sie

iro sl
oświecony bengalskim ogniem Wawel, Mogiłę Ko-
ń Al 1-1 fłrall- v T » ̂  ... . y * m . ; TT 1 I , .

pięknego angielskiego kasztanowatego konia 
otoczony św itą , złożoną z komenderującego kor­
pusem ks. _ Windischgratza, bar. Bechtolsheima, 
bar. Gemmingena, szefa sztabu jeneralnego i ofi­
cerów adjutantów, udał się przed front pułku. Ćwi­
czenia rozpoczęły się musztrą pojedynczych szwa­
dronów, które z precyzyą wykonywały wszelkie 
ruchy. Następnie cały pułk defilował przed Do­
stojnymi Gośćmi; Pułk maszerował stępem, aby 
miał czas przypatrzeć się dostojnej parze. Cały 
przegląd trwał bardzo krótko, a pułk popisywał 
się z taką brawurą, że wszelkie dalsze ewolucye 
uznano za zbyteczne.
_ P° dokonaniu przeglądu Arcyksiążę przesiadł 

się do powozu i powrócił wraz z Małżonką wśród 
okrzyków ludu do miasta.

Jeden bardzo piękny szczegół należy podnieść 
przy tej sposobności. Następca tronu dowiedział 
się, że wielce poważany weteran armii austrya­
cki ej marszałek-porucznik hr. Herman Nostitz, któ­
ry przed 38 laty na czele tego pułku zasłużył so­
bie na krzyż Maryi Teresy, znajduje się skromnie 
w cywilnym ubiorze między widzami w tak uro­
czystym dniu swojego dawnego pułku. Następca 
tronu polecił więc przez swojego w. ochmistrza 
dwora, ażeby hr. Nostitza przywołano, poczem po 
ukończonym przeglądzie udał się do niego i dziel­
nemu wojownikowi z wyrażeniem łaskawej przy 
chyłności uścisnął rękę.

Po przeglądzie Igo pułku ułanów Arcyksięstwo 
przyjmowali oficerów tego pułku o godzinie wpół 
do 1 lej w pałacu „pod Baranami", poczem o go­
dzinie 12ej odbyło się śniadanie, na które zostali 
zaproszeni wszyscy oficerowie pułku ułanów imie 
nia Areyksięcia Eudolfa. Oprócz oficerów wzięli 
w śniadaniu udział: komendant korpusu ks. Win- 
discbgratz, fmp. Bechtolsheim jenerał-major Gem 
mingen-Guttenberg, major jeneralnego sztabu Al­
fons _ Makowiczka, który podczas przeglądu na 
Błoniach towarzyszył Arcyksiężnej, damy honoro­
we: hr. Sylva-Taroucca i hr. Chotek, wreszcie ad­
iutanci Areyksięcia: Eosenberg Orsini, Giesl i hr. 
Nostitz starszy, którego Arcyksiążę na Błoniach 
tak serdecznie powitał. Podczas śniadania wzniósł 
Arcyksiążę serdeczny toast na pomyślność pułku, 
a zaznaczając jego obecną dzielność, wspomniał 
również i o jego chlubnej przeszłości, a speeyałnie 
podniósł zasługi pens. fmp. hr. Hermana Nostitza, 
który niegdyś na czele tego pułku naj zaszczytni ej 
się odznaczył. Syn jego podpułkownik hr. Albert 
Nostitz podziękował za te łaskawe wyrazy, zape­
wniając, że oficerowie pułku przejęci są najlepszym 
duchem i w razie potrzeby staną jak  jeden mąż 
w obronie tronu i monarchii.

siebie. Przy Arcyksiężnie Stefanii siedział hr. Ar­
tur Potocki, a obok Areyksięcia Eudolfa hr. Ada­
mowa Potocka.

Obiad skończył się po godzinie 5ej, poczem go­
ście udali się na tarasy zamkowe i ztąd przysłu­
chiwali się produkeyom muzyki wojskowej 57 puł­
ku, która odegrała 8 utworów. — Na tarasie od­
był się cercie, podczas którego przedstawiała hr. 
Silva Taroucca osoby jeszcze nieznane Arcyksię­
żnie, a hr. Artur Potocki Arcyksięciu. — Eównie 
podczas obiadu jak  przez cały ciąg pobytu Arcy­
księstwa, panowała atmosfera swobodna i na twa­
rzach Najdostojniejszych Gości malowało się za­
dowolenie.

Przy odjeżdzie żegnała Dostojnych Gości jeszcze 
liczniej niż przy wjeździe zebrana publiczność 
grzmiącemi okrzykami.

ściuszki, Eondel i Towarzystwo Ubezpieczeń, 
znowu wrócić na Eynek.

W oknach widać wszędzie robiące się przygo­
towania do iłluminacyi. Setki spacerujących, dą 
żących ku Błoniom lub ku Wiśle na wianki, pa­
lacze biegający od latarni do latarni, powozy prze­
ładowane, ledwo powoli jechać mogące, przelud

D r a g i  d z i e ń  p o f o y t t a
Najdostojniejszych Arcyksięstwa

(dnia 29 czerwca).

Msza św , w  kościele  N Panny Maryi.

nione tramwaje, nigdy przedtem niewidziane mnÓ-|t. d ld e /2 9 ńbP^ VtroznoCTał '
cEm f t dI Ch lar*aronÓW’ W[,dająT h Za W *  I ściele archiprezbiteryalnym N. P Mary?. Arcyksie- 
4 fi — w szvftln t>mitenia wie. gj°se“  okrzyk: Ltwo wprowadził do kościoła o godz. 7 rano JE. X

ch& i W ąc\ i 2  T  ś3- ywy’ ra’ n t
wie oczekującej “
go swietnosq wnioskowano z prób i kunsztownych Oesarzewicz wra? 7 M olłcnto • .
przyrządzeń), zapalono płomienie, tłum nieletnich L  T T *

dera wrażenie. Przed przygotowanemi siedze- 
11 urządzono klęczniki, przykryte dywanami.

strady. Nad każdym łukiem wyskakiwały nad ba-
stroay Sukiennic, Środkowe bramy

. wskiej jaśnia
monogram Arcyksiążęcej pary otoczony płomieni
ustradę rozeiy. d d  strony uiicy S ”!

stym^ wieńcem, z koroną u góry. Od strony zaś 
lościoła Maryackiego cyfra cesarska. Nad każdym 
filarem błyszczały kolorowe tulipany, oświetlone 
również gazem, W głębi pod arkadami i przy 
wejściach, lampy zaopatrzone w ponsowego kolo­
ru szyby, rzucały przyćmione, czarodziejskie świa­
tło. Patrząc z dala, widać było jakby ognisty gmach 
z czerwonemi szybami w oświeconych oknach. Obok 
gorzał Bank Galicyjski. Cała balustrada otoczoną 
była płomykami z wyskakującemi rozetami; okna 
pierwszego piętra, w których się mieści dawny 
Eesurs, otoczone gorejącemi ramami, rysującemi 
linie pkna z górnym gzymsem. Wzdłuż głównego 
gościńca, okalającego Eynek, zatknięto na słupy 
latarń, zamiast zwykłych płomieni, gazowe wieńce 
1 rozety, _ w których błyszczały cyfry Cesarskie, 
Następcy i Jego Małżonki. Dokoła błyszczały wielo- 
flhnę domy, na wielu z nich również gazowe ro­
zety, herby i _ cyfry. Zwiększające, się lub zmniej­
szające, w miarę wiatru, płomienie gazowe, spra­
wiają wspaniały efekt, robiąc wrażenie migocą­
cych klejnotów.

O godzinie 97* usłyszano na Eynku głośne wi­
waty, dolatujące z ulicy Grodzkiej. To Arcyksię­
stwo wracający z wianków; wśród okrzyków ob­
jechali Eynek do okoła, przypatrując się illumi- 
nacyi, poprzedzeni ekwipażąmi Prezydenta i Sta­
rosty. Za powozem galopowało kilku Krakusów 
z banderyi.

Dopiero teraz nieprzeliczone tłumy wracające 
z. wianków zalały Eynek. Co się koło godziny 10 
działo w ulicy Grodzkiej, to pojąć może tylko ten, 
kto tam był. Ci, którzy się napatrzyli Eynkowi, 
szli oglądać ulicę Grodzką, Wawel i dalej; prze­
ciw nim dążył 20-tysięczny tłum z wianków. Po­
wozy musiały się zatrzymać. Przed każdym utwo­
rzył się zator. Ścisk, zamieszanie niedoopisania. 
Nikt już nie patrzył na oświetlenie, lecz ratował, 
jak  mógł, żebra. Biada tym, którzy mieli odgnio- 
tki. Co chwila słychać było wołania stroskanych 
mam: Maniu! gdzie jesteś Maniu? Gdzie jest Jul-

szą publicznością,
Mszę św. graną celebrował przed wielkim ołta- 

; zem JE. X. biskup krakowski Dunajewski. Asy­
stował _ X. infułat Maryackiego kościoła, Bober, 
w kapie. Chór katedralny wykonał z prawdziwą 
precyzyą odpowiednie pieśni. Chórem kierował 
p. Eychling. Na Sanctus odśpiewano „O władco 
świata" Moniuszki, na Offertorium zaś i na Be- 
nedictus oprócz pieśni odegrano solo na wiolon­
czeli. Po Ewangelii X. prałat Bober podał Arcy- 
księstwu do ucałowania księgę Ewangelii, którą 
ucałowali oboje Arcyksięstwo; a po Agnus Del 
podał X. Bober relikwie święte do ucałowania.

Msza św. skończyła się o godzinie 8. Arcyksie 
stwo odprowadził do bramy kościoła X. infułat 
Bober w tym samym porządku i z tym samym 
ceremoniałem, jak  przy wejściu do kościoła. Przed 
kościołem powitały Arcyksięstwa tłumy zebranych 
osób. Całą [Mszę wysłuchali obydwoje Arcvksie- 
stwo klęcząc.

P rzeg ląd  i pułku U łan ów  na B łoniach .
Na Błonia, gdzie na dziś rano zapowiedziany 

był przegląd I-go pułku ułanów, którego właści­
cielem jest Arcyksiążę Następca Tronu, podążyły 
dzis tłumy publiczności. Pogoda 1 dzień świąte­
czny sprzyjały ruchowi osób i powozów. Tych 
ostatnich było przeszło 100: jak  się dowiadujemy, 
wydano dla powozów 160 kart wstępu. W powo­
zach przybyło przeważnie wiele pań.

Pułk I  ułanów ustawił się w środku Błoni pod 
komendą hr. Nostitza,_ podpułkownika. Pułk wy­
stąpił w sile 900 koni, więc w liczbie nadkomple- 
tnej. Prezentował on się bardzo ładnie w pełnej 
paradzie na dzielnych koniach; żołnierz tego puł­
ku rekrutuje się z okolic Krakowa, a wielu Pola­
ków służy w nim jako oficerowie. Arcyksiążę Ett- 
dołf pierwszy raz miał sposobność zobaczyć ten 
pułk, noszący jego imię.

Na Błonia przybyli Arcyksięstwo, witani okrzy­
kami zebranych tłumów, powozami wraz ze swo­

ją  świtą. Tu przesiadł się Następca tronu na

W ycieczka do Krzeszowic.
Już przed godziną 2 po południu dnia wczoraj 

szego gromadziły się coraz liczniejsze tłumy przed 
pałacem „pod Baranami11, aby powitać wyjeżdża­
jących do Krzeszowic Dostojnych Gości. Jakoż 
w oznaczonym czasie ruszyły powozy dworskie i 
towarzy szącego_ Arcy księstwu orszaku na dworzec 
kolei północnej, zkąd pociągiem kolei żelaznej 
udano się do uroczych Krzeszowic, w gościnę do 
hr. Artura Potockiego, dokąd osobnym pociągiem, 
zamówionym przez hr. Artura Potockiego, przybyło
0 godzinie 2 liczne grono zaproszonych gości.

Na dworcu kolei w Krzeszowicach oczekiwali
Dostojnych Gości: lir. Artur Potocki i Andrzej 
Potocki, i córki domu Potockich hr. Edwardowa 
Raczyńska i Stefanowa Zamoyska. Zebrał się. też 
na dworcu, jak  i przy łuku tryumfalnym, usta­
wionym przy folwarku, olbrzymi tłum ludności 
miejscowej i okolicznej, witającej Arcyksięstwo 
z uniesieniem. Na Arcyksięstwo i dwór ich cze­
kały przed dworcem powozy hr. Artura Potockiego

U stóp schodów, przy wejściu do pałacu, oczeki­
wała Dostojnych Gości hr. Adamowa Potocka z czte 
rema wnuczkami, córkami hr. Artura Potockiego
1 śp. Władysława hr. Krasińskiego, Hr. Adamowa 
Potocka podała Gościom chleb i sól, wnuczki zaś 
wręczyły bukiety Arcyksiężnie Stefanii.

Przy wstępie do pałacu Arcyksiążęcej pary wy­
dali zgromadzeni goście na ich cześć trzechkrotny 
okrzyk, poczem weszli do salonu witając zgroma­
dzonych, a następnie Arcyksięźna wyszła na ta ­
ras, a Arcyksiążę z hr. Arturem Potockim zwie­
dził osobliwości pałacu. Na tarasie odbył się cercie, 
podczas którego oboje Arcyksięstwo rozmawiali 
ze znajomemi sobie osobami.

Na dany znak do obiadu, Arcyksiążę oświad­
czył hr. Arturowi Potockiemu, że pragnie podać 
rękę hr. Adamowej Potockiej i wezwał hr. Artura 
Potockiego, aby prowadził Arcyksiężnę do stołu. 
Sala jadalna była wspaniale urządzoną, a na sto­
łach błyszczała kosztowna zastawa.

O godz. 4 rozpoczął się obiad, na który byli 
zaproszeni pp.: hr. Borkowski Kazimierz, Dr Do­
brzyński Michał, hr. Badeni Stanisław, fmp. Bech­
tolsheim, Bereżnicki Teofil, hr. Bombelles, Claudy, 
ks._ Czartoryski Władysław, ks. Czartoryski Mar­
celi, Czecz Karol, Czecz Herman, Chrzanowski 
Leon, J. E. hr. Dzieduszycki Włodzimierz, Dem­
bowski Zygmunt, J. E. X. biskup Dunajewski, 
Gostkowski Aleksander, baron G iesl, Gorayski 
August, Gniewosz Włodzimierz, H aller Władysław, 
Homolacs Stanisław, bar. Hoyos, Jędrzejowicz Sta­
nisław, Jędrzejowicz Edward, Jędrzejowicz Adam, 
Konopka Henryk, Klucki Stanisław, Kotarski Sta­
nisław, Kieszkowski H enryk, ks. Lubomirski An­
drzej, Łępkowski Maksymilian, Michałowski Jó­
zef, hr, Mieroszowski Sobiesław, Dr Morawski 
Zdzisław, Niedzielski Stanisław, J. E. Popiel P a­
weł, hr. Potulicki Ignacy, hr. Potocki Roman, hr. 
Potocki Józef, hr. PotockiAntoni, hr. Potocki An­
drzej, hr. Raczyński Edward, Rosenberg-Orsini, 
Struszkiewicz Władysław, Skrzyński Adam, Sta­
rowieyski Stanisław, ks. Sanguszko Eustachy, 
ks. Sapieha Adam, Siegler Juliusz, J. E. hr. Sie- 
mieński Wilhelm, Dr Szlachtowski Feliks, hr. Sta­
dnicki Jan, Słonecki Zenon, hr. Tarnowski Stani­
sław, hr. Tarnowski Jan, J. E. ks. Windisehgratz 
Ludwik, Wrotnowski A ntoni. J. E. hr. Wodzicki 
Ludwik, hr. Wodzicki Roman, hr. Wodzicki An 
toni, J. E. Namiestnik Zaleski, hr. Zamoyski 
Stefan.

Z pań były zaproszone: ks. Czartoryska Marca- 
lowa, która dla słabości nie była obecną, h r .Dzie- 
duszycka Włodzimierzowa, hr. Potocka Alfredowa, 
hr. Potocka Romanowa, hr. Potocka Antoniowa, 
hr. Raczyńska Edwardowa, ks. Sapieżyna Ada­
mowa, hr. Siemieńska Wilhelmowa, hr. Tarnow­
ska Stanisławowa, lir. Tarnowska Janow a, ks. 
Windischgraetz Ludwikowa, br. Wodzicka Roma­
nowa, pani Zaleska Filipowa, hr. Zamoyska Ste­
fanowa, hr. Potocka Adamowa, ks. Sanguszkówna 
Helena, hr. Wodzicka Ludwikowa. W orszaku pań 
były też damy dworu hr. Silva Taroucca i hra­
bianka Chotek.

Podczas obiadu siedzieli oboje Arcyksięstwo obok

Raut u główno-kom enderującego jen era ła  
i £ .  ks. W indischgratza.

Od gódz. 8 rozpoczął się ruch pojazdów w kie­
runku: Stradomia, gdzie w gmachu głównej ko­
mendy u księstwa Windisehgratz zapowiedziany 
był tego wieczora wielki raut.

Całą drogę oświetlały latarnie gazowe, z któ­
rych zdjęto nakrycie szklane, zamieniając je  w ten 
sposób w wielkie pochodnie płonące. Na całej 
drodze od Rynku przez ulicę Grodzką i Stradom 
stały tłumy publiczności. Kiedy powóz dworski 
wyjeżdżał o g. 9ej „zpod Baranów", wzniósł się 
jeden okrzyk powitania, rozpoczynający się w Ryn- 
cu, a kończący przed domem ks. Windischgrittza, 
Prezydent miasta Dr Szlachtowski jechał przodem, 
Arcyksięstwo w zamkniętym powozie. Powóz je­
chał zwolna, a to przeciąganie ulicami miasta 
wśród objawów gorącej miłości było jednym z bar­
dzo pięknych momentów pobytu u nas Dostojnych 
Gości. Arcyksięstwo jechali na raut po godz. 9ej, 
a więc wtedy, gdy illuminacya błyszczała jttó 
w pełni. W ypadła ona świetnie.

Wszyscy zaproszeni zgromadzili się przed przy­
byciem Arcyksięstwa w salonach księstwa Win- 
dischgratzów. Sień, schody i wejścia były przy­
brane w dywany, gobeliny i krzewy egzotyczne. 
Z niezmierną uprzejmością witali, oboje dostojni 
gospodarstwo przybywających. Świetne toalety 
dam, mundury wojskowe, kontusze i fraki zapeł­
niły apartament.

Za przybyciem Arcyksięstwa muzyki wojskowe 
trzech pułków wykonały kilka utworów, gdy Ar­
cyksięstwo wraz ze świtą zajęli miejsce w pierw­
szym salonie, wprowadzeni przez gospodarstwo. 
Tu zgromadzone były damy i jenerałowie, już Ar- 
cyksięstwu znane, z któremi Następca tronu i Ar- 
cyksiężna Stefania uprzejmie rozmawiali.

Następnie Arcyksięstwo weszli do salonu, gdzie 
damy utworzyły koło. Księżna Windischgratzowa 
przedstawiała kolejno wszystkie obecne panie — 
Arcyksięźna pełnym wdzięku ukłonem witała przed­
stawione, a zamieniając kilka wyrazów z każdą 
z pań, podaniem ręki, kończyła rozmowę. Wynio­
sła i majestatyczna postać Arcyksiężnej, łącząca 
wdzięk i słodycz z wyrazem pełnym swobodnego 
i ujmującego uśmiechu, jak wszędzie, wzniecała 
powszechny podziw i najżywsze Sympatye.

Arcyksięźna przybraną była w suknią atłasową, 
jasno żółtą, zarzuconą bukietami z kwiatów pol­
nych, we włosach i na szyi wspaniały garnitur 
olbrzymich szafirów i brylantów. Za Arcyksiężną 
postępowała W. ochmistrzyni oraz dama dwom.

Gdy Arcyksięźna okrążała grono dam, Arcyksią­
żę przechodził swobodnie wśród szeregu mężczyzn, 
witając naprzemian osoby sobie znane, a miano­
wicie rozmawiał z wielu wojskowymi oraz z księ­
ciem Władysławem Czartoryskim, hr. Ludwikiem 
Wodzickim, ks. Adamem Sapiehą, hr. Kozie- 
brodzkiem^ attache ambasady austryackiej w Lon­
dynie.

Arcyksięstwo zatrzymali się na raucie trzy 
kwadranse. Raut przedłużył się do godziny 11.

Dodawały mu świetności wspaniałe toalety daną 
co do bogactwa klejnotów zwracały uwagę hr. 
Ludwikowa W odzicka, księżna Eleonora Lubo­
mirska, księżna Jerzowa Czartoryska, księżna 
Teresa Sapieżyna, hr. Jerzowa Dunin Borkowska 
z Łosiów, hr. Romerowa z domu Vetter von der 
Lilie.

W salonie księstwa Windischgratzów, który od 
wielu lat stanowił sympatyczne ogniwo między 
światem wyższej wojskowości a towarzystwem 
miejscowem krakowskiem, spotkały się znów te 
dwie sfery. Z dam polskich były obecne: m ar­
szałkowa hr. Tarnowska, rektorowa hr. Tarnow­
ska, prezydentowa Schlachtowska, księżna Ada­
mowa i Leonora Sapieżyny, księżna Jerzowa Czar­
toryska z córką i Mareełpwa Czartoryskie, księ­
żniczka Sanguszko, księżna ordynatowa Lubomir­
ska, hr. Raczyńska i hr. Stefanowa Zamoyska, 
sanoniczka Husarzewska, hr. Potulicka, hr, Wo 
zickie Romanowa, Antoniowa i Józefowa, hr. 

Feliksowa Roztworowska z córką, lir, Dunin Bor­
kowska z hrabianką Łoś) pani Jędrzejowiczowa 
Adamowa, hr. Sabina Morstinowa, hr. Dębicka, 
lr. Romerowa, pani Sokołowska i pani Straszewska.

Trzeci dzień pobytu
Najdostojniejszych Arcyksięstwa

(dnia 30 czerwca).

W M uzeum  N arodow em .
O godzinie 10 minut 50 przybyli Arcyksięstwo 

o Sukiennic, przyjęci przez Komitet wykonawczy 
iluzeum Narodowego z Drem Matejką na czele 

Prezesa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
ssięcia Czartoryskiego. W przedsionku na piętrze 

oczekiwała Dostojnych Gości Rada miejska i N a­
miestnik kraju, który po przedstawieniu Dyrekcyi 
Muzeum i p. Juliusza Kossaka, jako członka Ko­
mitetu muzealnego, mającego oprowadzać Dostoj­
nych Gości, wprowadził Icb do sali głównej Mu­
zeum. Tutaj Najdostojniejsza para szczegółowo 
rozpatrywała się w pracach polskich artystyów, in­
teresując się przedewszystkiem scenami polskie- 
mi obrazów. Przy obrazie hołdu pruskiego > zażą­
dał widzenia mistrza Matejki, a podaniem ręki 
wyraził mu uznanie za to znakomite dzieło. N a­
stępnie zwiedzał zbiory pamiątek Mickiewiczow­
skich, salkę akwareli, a w sali kamei uderzył 
Najdostojniejszą parę obraz oblężenia Wiednia 
przez Turków 1683 r. Najdostojniejszy Następca 
tronu tłómaczył swej małżonce położenie wzgórz, 
otaczających Wiedeń, z prawdziwą przyjemnością. 
W racając przez salę wielką, zwrócili Dostojni Go­
ście uwagę na obrazy Brandta 7 Kossaka i Rosena, 
poczem opuścili Sale muzealne, przechodząc do 
Towarzystwa Sztuk Pięknych, gdzie ich powitał 
Prezes ks. Czartoryski i obecni członkowie Dy­
rekcyi. Oprowadzali Najdostojniejszych Gości ks, 
Czartoryski i p. Sokołowski Maryan, a Ich uwagę
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zwróciły rysunki Stachiewicza, Grottgera, nowy 
obraz Kossaka^ „Bitwa w Olszynce podGrochowem“, 
oraz jeden z obrazów p. Piotrowskiego na tle wy­
padków ostatnich lat osnuty. PP. Kossak Wojciech 
i Piotrowski przedstawieni zostali Dostojnym Go­
ściom na Ich żądanie; również przedstawionym 
był w sali Muzeum Najdostojniejszym Gościom 
Architekt Sukiennic p. Tomasz Pryliński. O go 
dżinie l P / 2 opuścili Dostojni Goście gmach Su­
kiennic, wyrażając najszczersze uznanie członkom 
Zarządu.

W A kadem ii Umiejętności.
O godzinie 10% zajechali Dostojni Goście z ca 

łym orszakiem przed gmach Akademii Umiejętno­
ści, witani hucznemi okrzykami „Niech żyją£< przez 
licznie  ̂zebraną publiczność. U bramy oczckiwa’ 
Arcyksiążęcą Parę prezes Akademii Dr Majer 
sekretarz jeneralny hr. Tarnowski. W wielkiej sa . 
posiedzeń zebrani byli członkowie zwyczajni Aka 
demii i powitali Arcyksięstwo potrójnym okrzy­
kiem „Niech żyją!“ Prezes Akademii Dr Majer, 
przemówił do Następcy Tronu w tych słowach:

Szczęśliwi jesteśmy, że Wasze Ces. Wysokości 
w tym przybytku umiejętności powitać możemy, 
Szczupły wprawdzie i skromny jest ten przyby 
tek,* wielkie jednak i silne są uczucia w sercu 
tych, którzy, pamiętni najwyższej łaski Jego Ces. 
Mości, Najdostojniejszego Założyciela i Opiekuna,, 
tej pierwszej i jedynej polskiej Akademii Umie 
jętności, przejęci najżywszą wdzięcznością, do te- 
go jedynie zmierzamy, ażeby tej najwyższej ży­
czliwości według sił jak najlepiej odpowiedzieć

Tern wyznaniem witamy Wasze Ces. Wysoko 
ści, przekonani, że uczucia, które w sercach na 
szych względem Jego Ces. Mości żywimy, w ca 
łej pełni należą się też Temu, którego wybrała 
Opatrzność, ażeby kiedyś stał się Następcą Jego 
sławy, jak niemniej Jego dla wszystkich ludów 
monarchii równej pieczy i miłości.

Hołd, który W. Ces. Wysokości, jako Synowi 
naszego Najłaskawszego, powszechnie ukochanego 
i uwielbianego Cesarza i króla, wiernemi sercami 
składamy, łączy się z hołdem., należącym się Te 
mu, któremu najwyższe stanowisko nie przeszko 
dziło mieć żywego i skutecznego udziału w umie 
jętnych badaniach. .J es Kto dla nas najpewniejszą 
rękojmią tej wysokiej życzliwości, jakiej Akade­
mią naszą z pełnem uszanowaniem polecić się 
ośmielamy.

Niechaj z tem wyznaniem wolno nam będzie 
połączyć wyraz najgłębszej wdzięczności za go­
dną podziwienia uprzejmość i dobroć ich Ces. 
Wysokości, jak niemniej gorącego życzenia, żeby 
Wszechmocny zsyłał szczęście i błogosławieństwo 
na cały Dom Jego Ces. Mości naszego najłaskaw 
szego Cesarza i króla!

Następca tronu Arcyksiążę Rudolf odpowiedzią 
na tę przemowę, jak następuje:

Cieszę się, że mogę odwiedzić tę jedyną polską 
Akademię Umiejętności, która znajduje się poc 
opieką J. C. M., naszego Cesarza i Pana. Jej za­
daniem jest pielęgnować i rozwijać naukę w wa­
szym pięknym ojczystym języku, który od tysiąca 
Jat kwitnie i wytworzył tak bogatą literaturę. — 
Życzę Wa.m, ażebyście ten Wasz piękny język 
ojczysty i tę literaturę w długie lata rozwi­
jali,^ a tak ze skutkiem jak najpomyślniejszym 
oświatę i cywilizacyę szerzyli na wszystkie strony. 
Tego Wam życzę z "całego serca.

Po wpisaniu swych imion w albumie Akademii, 
odbyli Arcyksięstwo cercie, wypytując się członków 
Akademii o jej skład i urządzenie. Następnie 
odbyło się zwiedzenie zbiorów akademickich, 
umieszczonych na pierwszem piętrze. W muzeum 
antropologiczno-archeologicznem oglądali Dostojni 
Goście z najwyższem zajęciem obfity zbiór wyko­
palisk. Arcyksiężna Stefania wypytywała się szcze­
gółowo^ czy corocznie uskuteczniają się badania 
jaskiń i grobów, w jakich okolicach znajduje sie 
najwięcej przedmiotów wykopaliskowych. Po zwie­
dzeniu muzeum opuścili Arcyksięstwo gmach Aka­
demii pośród głośnych wiwatów, pożegnani a bramy 
przez Prezesa i Sekretarza generalnego.

P rz y ję c ie  w  Synagodze .
Oryginalną, przerywającą pewną monotonność 

zwykłych przyjęć, były odwiedziny Arcyksięstwa 
w najstarszej synagodze na Kazimierzu. Plac przed 
synagogą, z dojazdem od ulicy Starowiślnej, ozdo­
biony był podobnie jak droga w ulicy Lubicz. — 
Wejście do synagogi obite starożytnemi makatami, 
zielenią i herbami. Odjazd z synagogi przez ulicę 
Józefa i Krakowską ku szkole w dawnym ratu­
szu kazimierskim. Ulica Józefa, zabudowana ni- 
skiemi domkami, przedstawiała obraz małego mia­
steczka. Wszędzie powiewały chorągwie i dywany, 
gdzieniegdzie pyszne stare makaty aksamitne ze 
złotemi i srebrnemi haftowanemi napisami hebraj­
skiemu

Szpaler straż] ochotniczych wyciągnięty od ulicy 
Starowiślnej dó ulicy Szerokiej (dawnem przed­
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mieściu Bawół), przedzielonej sztandarami, wspa 
niały przedstawiał widok. Na placu ustawili się 
reprezentanci wszystkich bóżnic z przykazaniami 
i baldachimami starożytnemi wielkiej wartości. — 
Sama bóżnica, dzieło budowli polskich XIV wieku 
wsparta na wielkiej kolumnie w guście gotyckim 
ze śmiałemi lukami — udekorowana kosztownemi 
makatami, wspaniały przedstawiała w idok; po 
stronie lewej ołtarza pod baldachimem ustawione 
były krzesła dla Arcyksięstwa, po prawej zaś dla 
ich otoczenia. W bóżnicy samej zebrała się do 
borowa publiczność wyznania Mojżeszowego, a mię 
dzy niemi liczny zastęp w dawnych strojach izrae 
litów polskich.

Koło godziny 12ej nadjechali Arcyksięstwo.
U progu synagogi przyjął ich zebrany Zbór, imie 
niem którego przełożony p. Mendelsburg wyraził 
podziękowanie za odwiedziny najstarszej krakow 
skiej, a może i polskiej synagogi. Arcyksiążę po­
dziękował łaskawie za przyjęcie i wśród odgłosu 
hymnu ludowego, odśpiewanego przez chór sy 
nagogi, postąpił z Małżonką naprzód.

Arcyksięstwo nie usiedli na przygotowanym tro­
nie, lecz z ciekawością przyglądali się oryginai 
nym i bogatym aparatom. Bo też na niezwykłe 
odwiedziny, dobył Zbór z przechowania najpiękniej 
sze przedmioty, zwykle do służby Bożej dla "uchro 
nienia przed zniszczeniem przechowywane. Niektóre 
z nich pochodzą z odległych wieków. Kantor Sy 
nagogi p. Fischer*, odśpiewał po hebrajsku modli 
twę za dom cesarski. Imiona Cesarstwa i Arcyksią 
żąt wymówił w języku niemieckim.

Po kilku minutach pobytu Arcyksięstwo udali się 
ulicą Józefa i Krakowską do szkoły miejskiej w Ra* 
tuszu kazimierskim. Przejazd ulicami temi dał Arcy 
księstwu sposobność poznać najstarszą wprawdzie 
lecz zaniedbaną część miasta, zamieszkałą prze 
ważnie przez najuboższą ludność żydowską. Wszę 
dzie jednak spotkali się z radosnem i entuzyasty 
cznem przyjęciem.

Na m ośc ie  P odgórsk im .
Przy zwiedzeniu szkoły miejskiej na Kazimie­

rzu, zaczął padać drobny deszcz, wskutek tego pro­
gram jazdy do Wieliczki uległ zmianie, a dostoj­
ni goście udali się na dworzec, zkąd pociągiem 
dworskim odjechali. Deszcz w parę sekund ustał, 
a zmiana ta programu pozbawiła sąsiednie miasto 
Podgórze powitania upragnionych Gości.

Na moście Podgórskim obok bramy oczekiwała 
Rada miasta, duchowieństwo, kahał, szkoły, wła 
dze rządowe oraz starosta z Wieliczki p. Kury- 
kowski. Z początku mówiono, że tylko zmiana 
powozów staje się powodem opóźnienia. Tymcza­
sem wieść nadeszła, że Dostojni Goście odjechał' 
pociągiem kolei żelaznej do Wieliczki.

W y c ieczka  do Wieliczki.
(Telegram Czasu).

W i e l i c z k a  30-go czerwca. Przy wjeździe do 
Wieliczki wznosił się łuk tryumfalny, a przy nim 
oczekiwała Dostojnych Gości Rada gminna z bur­
mistrzem p. Kochem, 24 dziewcząt w bieli ubra­
nych, kompania honorowa górników z muzyką 
salinarną, która odegrała hymn ludowy. I tu-Arcy- 
księżnie Stefanii wręczyły dziewczęta bukiety.

Przed wjazdem do kopalni wznosi się drugi 
łuk z napisem po jednej stronie „Szczęść Boże!" 
po drugiej „Bóg z Wami!"

Wejście do kopalni odbyło się przez szyb, któ­
ry, jak zamieszczona obecnie tablica świadczy, 
założony był w r. 1640 i nosił nazwę ówczesnego 
zarządcy salin Danielowica, obecnie zaś rozsze­
rzony i pogłębiony, zwać się będzie szybem Arcy- 
c sieci a Rudolfa.

Tu włożyli Arcyksięstwo płaszcze ochronne. 
Znajduje się tu szafa, w której przechowywane 
są płaszczy używane przez Dostojne Osoby pod­
czas zwiedzania kopalni. I tak są płaszcze uży­
wane przez cesarza Ferdynanda, cesarza Fran­
ciszka Józefa I, Arcyksiążąt Karola Ludwika i 
Rajnera. Dla Dostojnych Gości, Arcyksięcia Ru­
dolfa i Arcyksiężny Stefanii, sprawiono obecnie 
nowe płaszcze jedwabne, i te również przechowane 
zostaną.

Zjazd do kopalni odbył się windą parową. 
W podziemiach oczekiwali Dostojnicy rządowi i 
autonomiczni. Tutaj też przygotowaną była dla 
Arcyksiężny Stefanii lektyka, w której niesioną 
będzie przez czterech górników, gdy droga bę­
dzie nużącą.

Zwiedzanie kopalni rozpoczęło się od kaplicy, 
gdzie odprawiła się krótka modlitwa. Ztąd prze­
szedł orszak do sali balowej, przywitany muzyką 
salinarną. Tu urządzono Wystawę górniczą. Z sali 
balowej udano się do komory Michałowice, oświe­
tlonej ogniem bengalskim. Pięknie wydawał się 
tutaj transparent, wyobrażający górnika witające­
go Dostojnych Gości. Chór Towarzystwa Muzy­
cznego pod kierownictwem p. Barabasza odśpie­
wał odpowiednie utwory.

Z komory Michałowice udano się przez komorę

Drozdowice do komory Franciszka Józefa, gdzie 
z mostu wiszącego, 15-metrowego? odsłonił się wi­
dok na piramidę 10 metrów wysoką, wystawioną 
na cześć Dostojnych Gości i opatrzoną odpowie 
dniemi napisami. Tu obraz z żywych osób, przed 
stawiający grupę górników pracujących.

Dalej przeszli Dostojni Goście przez przecznicę 
Liehtenfelsa. Tu okazano im roboty górnicze, jak 
odbudowę chodnika, przewózkę urobu solnego, ła 
manie skał solnych prochem (imitacya) i rzeczy 
wiste łamanie skał, ręczne i kilofami.

Ztąd komorą Arcyksięcia Fryderyka przeszli 
Dostojni Goście schodami z drugiego poziomu na 
trzeci. Tu znów czekał ich obraz z żywych osób, 
przedstawiający górników, układu Juliusza Kos 
saka. I tutaj grała muzyka salinarna.

Z komory Arcyksięcia Fryderyka odbyła się 
dalsza droga miniaturową koleją konną. Wagony 
dla Arcyksięstwa pięknie udekorowane. Pocią: 
stanął w dworcu Gołuchowskiego, gdzie grała 
muzyka 13 pułku i danem było śniadanie dla 
orszaku.

Podczas śniadania marszałek krajowy hr. Jan 
Tarnowski wzniósł następujący toast:

Szczęśliwe państwa, których władcy wierni tra 
dycyom wielkich swych przodków, prawdziwi 
dziedzice Ich cnót i sławy, wyposażeni Majesta 
tem Pomazańców Bożych, oddają się całem ser 
cem dobru swych ludów, troskliwem okiem śledzą 
ich przeszłość, badają stosunki i potrzeby, upa­
trując w dokładnej ich znajomości pierwszą rę­
kojmię spełnienia Monarszego posłannictwa.

To szczęście w całej pełni nam przypadło 
w udziale, niewygasłą też jest w sercach naszych 
wdzięczność za tyle dobrodziejstw, któremi Jego 
Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan w swojej naj 
wyższej łasce kraj nasz tak szczodrobliwie obda 
rza. Z najgłębszą czcią witamy dzisiaj wpośród 
nas J. C. W. Najdostojniejszego Arcyksięcia Na 
stępce tronu, który swoje posłannictwo tak wznio- 
śle pojmuje.

Twórca pomnikowego dzieła:_  Oesterreich in 
Wort und Bild, w swej wysokiej łasce nie sżczę 
dzi trudu, aby także kraj nasz i jego ludność 
własnem poznać okiem.

Powołana przez Opatrzność do dzielenia w przy­
szłości z najdostojniejszym swym małżonkiem pie­
czy o dobro ludów Austryi, dzieli już obecnie Jej 
Cesarska Wysokość Następczyni tronu trudy po­
dejmowane dziś przez Jego Cesarską i Królewską 
Wysokość dla poznania i dla dobra naszego kraju.

Niechże Ich Cesarskie Wysokości raczą przyjąć 
zapewnienie, że jak ziemia nasza głęboko w swem 
łonie kryje te skarby, wśród których mamy dziś 
zaszczyt Ich Cesarskie Wysokości przyjmować, 
tak i w głębi serc wdzięcznego narodu kryją się 
skarby uczuć, które Monarchom jednają błogosła 
wieństwo niebios.

Dając tem wyraz uczuciom całego kraju,wnoszę 
toast na cześć i na pomyślność Najdostojniejszych 
Gości: Ich Cesarskie Wysokości Arcyksiążę Na­
stępca tronu i Arcyksiężna Stefania niech "żyją!

Po śniadaniu odbyła się jazda przez jezioro, 
poczem skierowano się do szybu Steinhausera, Tu 
odbyła się t. z. jazda piekielna, mianowicie win­
dowani byli górnicy z pieczary podziemnej w gó­
rę do otworu sklepienia komory olbrzymiej wyso- 
cości. Moment ten imponujący znanym jest dobrze 

tym, co mieli sposobność zwiedzić Wieliczkę. Gór 
nicy windowani śpiewali: „Bogarodzico1'. Spalono 
ognie, i znów chór śpiewał. Wrażenie ogólne po­
tężne niedające się opisać.

Powrót nastąpi o godz. 6.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 30 czerwca.

—  Dar. J. c. k. Wys. Następca tronu i Najd. jego 
Małżonka raczyli z okazyi pobytu w Krakowie najła 
skawiej przeznaczyć na ubogich sumę 2000 złr.

— W kośc ie le  M ary ack im  w dzień śś. Piotra i Pa­
wła, zaraz po Mszy św., odprawionej przez Najprzew. 
X. Biskupa krakowskiego, wobec Najdostojniejszej 
Pary, odprawili na życzenie szlachty, miast i wło 
ścian z Sokalskiego, trzej zacni księża uniccy solenne 
Msze św. przed ołtarzami św. Stanisława, N. Panny 
i Serca Jezusowego. Licznie zgromadzeni wierni, prze­
pełniający kościół, odnieśli miłe wrażenie z tego no­
wego dowodu łączności.

— K siążę  W ir tem b e rsk i  i prezydent Izby posłów 
Dr S m o l k a ,  odjechali we wtorek wieczorem (28go) 
pociągiem pospiesznym do Lwowa.

Dr M o c h n a c k i  we środę rano (29go) kuryer- 
skim pociągiem odjechał do Lwowa.

—  Dr F ra n c i s z e k  Bylicki wyjechał w towarzy­
stwie kilku członków uniwersytetu berlińskiego do 
przylądka północnego (Cap du Nord).

—  W P a rk u  k ra k o w sk im  odbędzie się w nie­
dzielę (3 lipca) wielki koncert chóru akademickiego

z współudziałem dwóch orkiestr wojskowych 13 i 20 
pułku pod kierunkiem Wiktora Barabasza, na dochód 
biblioteki prawników i czytelni akademickiej. Na kon 
cercie tym wykonaną będzie kantata Żeleńskiego, na 
pisana na uroczystość otwarcia „Collegii novi“ w Kra­
kowie.

—  W obu o g ro d a c h  m i e j s k i c h : w Parku krakow 
skim i ogrodzie Strzeleckim, zgromadziło się wczoraj 
mnóstwo osób, prześliczną do przechadzek zachęcone 
pogodą. W obu wspomnianych ogrodach grały mu 
zyki wojskowe; w ogrodzie Strzeleckim, przyozdobio 
nym dekoracyą dla uczczenia Najd. Pary Arcyksią- 
żęcej, odbył się koncert orkiestry pułku 13.

—  O trzym ujem y n a s t ę p u ją c e  p ism o ;
Świetnemu Wydziałowi Rady powiatowej, zwłaszcza 

prezesowi p. Alfredowi Milieskiemu i wice-prezesowi 
Stanisławowi Homolacsowi, za doprowadzenie do skut 
ku oświetlenia ulicy Czarnowiejskiej, składamy winne 
podziękowanie.
Właściciele domów: Józef Dobrowolski, Wachtel, S. 

Szlesinger, J. Mazurkiewicz, Bartmański, Czaj­
kowski, Kłosowski.

—  P o ż a r  w  C h rz a n o w ie .  W nocy z wtorku na 
środę spaliło się 16 domów w Chrzanowie w samym 
środku miasta. Za staraniem delegata hr. Borkowskiego 
i hr. Antoniego Wodzickiego, udał się tam z Krako 
wa o godzinie 4ej rano we środę nadzwyczajny po 
ciąg z dwoma sikawkami, 4 beczkami na wodę i z 32 
ludźmi straży ogniowej krakowskiej i oświęcimskiej

—  Dnia 28go i 29go czerwca pogoda; term d, 
28go od 6*0 doszedł do 21*4, d. 29go od 9'4 do 
24*2 C. Barometr wysoko; o g. 7ej rano d. 30go stan 
jego był 747*8 millim., termom. 16*0 C. —  Wiatr za 
chodni.

—  W piątek d. Igo lip ca: śś. Teobalda i Aarona,

W iadom oici artystyczn e , literackie  
i  naukowe.

Wczoraj w kościele Panny Maryi podczas osta 
tniej mszy św.,. wykonała znana z występów śpie 
waczka panna Bradbury Ave Maria Cherubiniego 
i Alma Redemptoris przez A. Marianiego, zaś 
panna Havranka Salve Regina przez Peri. Oby 
dwie uczennice p. St. Mireckiego zdradzają, obok 
dobrego kierunku, talent.

A r ty k u ły  w  d z ia le  
ilią o d  H e d a k c y t .

,X a d e i t a n e ‘ n ie  p o c k o

N A D E S Ł A N E .  (1193-4-10)

4
€

( t o r t  S u s i )  
w ie lka  s z c z e g ó ln o ś ć ,  codziennie świeży u Antoniegi 
Hawelki i o Krakowie. Główny skład i rozsyłka 
O sk a r  P is c h in g e r  w W ied n iu ,  I. Karnthnerstr., 42

Ostatnie wiadomości.
Poseł Józef Jasiński, wystosował d. 25 czerwca 

b. r. następujący list do Przewodniczących Ko­
mitetów przedwyborczych: Jasielskiego, Krośnień­
skiego i Gorlickiego powiatu:

J. W. Panie Prezesie!
Gdy sprawowanie teraźniejszego urzędu mego 

nie dozwala mi na dłuższy czas z Krakowa się 
wydalać, abym obowiązki posła do Rady państwa 
nieprzerwanie mógł pełnić, jestem zniewolony 
mandaty jako poseł do Rady państwa złożyć. Czy­
niąc to pismem równocześnie do Prezydyum Izby 
posłów Rady państwa wystósowanem, ośmielam 
się na ręce JW. Pana, jako Prezesa przedwybor 
czego Komitetu powiatowego, złożyć serdeczne po­
dziękowanie szanownym wyborcom, którzy mnie 
orzez długi szereg lat zaufaniem swem zaszczy­
cać raczyli, z szczerym żalem, że nie odemnie za­
wisłe okoliczności nie dozwoliły mi prosić szanow­
nych wyborców i osobiście wynurzyć im mą wdzię­
czność.

Przy tej sposobności racz JW. Pan przyjąć wy­
razy ^wysokiego poważania i głębokiego szacunku, 
z jakim mam zaszczyt zostawać JW. Pana uniżo­
nym sługą.

Józef Jasiński.
W Krakowie 25 czerwca 1887 r.

Telegramy wlasae „Czasu*.
Wiedeń 30 czerwca. Król Milan ma w pią­

tek pożegnać Cesarza i powrócić do Belgradu. Po­

dług innej jednak wersyi miał król Milan udać się 
incognito do Gleichenbergu.

Temps pisze, że Cesarz odwiódł króla Milana 
od zamiaru abdykacyi i rozwodu.

Zofia 30 czerwca. W Tirnowie nastąpić ma 
na pewno wybór księcia na tron bułgarski, któ­
ryby jednak nie objął rządów zaraz z chwilą wy­
boru. Mocarstwa radzą poufnie rządowi, aby od 
zamiaru tego odstąpił.

Petersburg 30 czerwca. Równocześnie z otwar­
ciem Uniwersytetu syberyjskiego w Tomsku i wy­
stawy syberyjskiej w Ekaterinburgu przychodzi 
do skutku projekt kolei środkowo-syberyjskiej. 
Linia z Ekaterinburga do Tiumenu będzie połą­
czoną z bocznemi gałęziami, które wychodzić będą 
z portu Władiwostok, a ujściem całej tej sieci bę­
dzie Ocean Spokojny. Zatwierdzoną została budo­
wa linii z Tomska do Irkucka i Stretinska, położo­
nego nad Shilką (dorzecze Amuru), oraz od jezio­
ra Khanka, albo Han-Koi do Władywostoku. Cała 
budowa ma trwać 5 lat, poczem Petersburg będzie 
mieć bezpośrednie połączenie częścią lądowe czę­
ścią rzeczne z portami rosyjskiemi Oceanu spokoj­
nego. Cała ta droga wymagać będzie 15 dni. Głó- 
wnemi promotorami są: baron Korff i jenerał Ig- 
natiew (brat dyplomaty). Wykonanie polecone jest 
ministrowi wojny. Bataliony kolejowe, po ukończe­
niu robót w Bokharze, użyte zostaną w Syberyi, 
a kierownictwo obejmie zapewne jenerał Anenkow, 
który dokonał kolei azyatyckiej.

Telegramy biura koresp.
Bruksela 30 czerwca. Izba uchwaliła zniże­

nie cła przywozowego od kawy. Obliczają, że do­
chód z cła od kawy zmniejszy się skutkiem tego 
o 600,000 fr.

Rzym 30 czerwca. Senat zebrał się wczoraj 
ponownie na tajne posiedzenie w sprawie reform, 
a dziś ma powziąć stanowczą decyzyę pod tym 
względem.

W  Izbie rozpoczęła się dyskusya nad kredytem 
afrykańskim w wysokości 20 milionów. Kilku 
mówców przemawiało za, a kilku przeciw uchwa­
leniu tego kredytn.

Paryż 30 czerwca. Ajencya Hawasa donosi 
z Tirnowy: Na uczcie u konsula angielskiego 
oświadczył Stambułów, że sobranie wybierze na 
tron bułgarski ks. Koburgskiego. Stambułów twier­
dził, że ks. Koburgski wybór ten przyjmie i że 
wrazie przeciwnym musianoby wybrać ponownie 
kk. Aleksandra Batenberskiego.

Londyn 30 czerwca. W pałacu Buckingham 
odbył się wczoraj popołudniu w ogrodzie wielki 
bankiet, na który królowa zaprosiła przeszło 7000 
osób. Na bankiecie tym byli obecni prawie wszy­
scy książęta, którzy tu przybyli z okazyi uroczy­
stości jubileuszowej. Wieczór powróciła królowa 
do Windsoru.

Zofia 30 czerwca. Ajencya Hawasa donosi: 
Na bankiecie urządzonym przez radę municypalną 
w Filipopolu w dniu 24 b. m. na cześć Stambu- 
łowa i Mutkurowa, podziękował burmistrz człon­
kom rejencyi za patryotyzm i poświęcenie się. 
Stambułów odpowiedział, że przesilenie bułgar­
skie bliskie jest rozwiązania, i że rząd powziął 
formalnie zamiar zaproponować wielkiemu sobra- 
niu wybór kandydata na tron bułgarski, posia­
dającego wszelkie warunki.

Ateny 30 czerwca. Ajencya Hawasa donosi: 
Na Krecie panuje silne wzburzenie. Między lu­
dnością chrześciańską a muzułmańską było kilka 
zbrojnych utarczek. Kilka osób zostało zabitych, 
a kilka miejscowości podpalonych.

Kursa. W i e d e ń  30 czerwca. 2 godz. 3 0 min. 
jopoł. — Renta austr. papierowa opod. 81*25. — 
Renta austr. srebrna opod. 82*45. — Renta 40/0 
złota austr. 112*85. — 5% Renta austr. papier, 
nieopodat. 96*9 \  — Akcye Banku Austr. Węg. 
884*—. — Akcye kredytowe 282*20 — Londyn 
126*60. — Napoleony 10*03 */„. — Dukaty 5*95. 
Marki 62*20—■. — 5% Renta węg. papier. 87 95. 
4% Renta węg. złota 102*10. — Losy prem. węg. 
122*—. — Obligacye indemn. galicyjskie 104*40. 
4 7a% Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96*—. — 
6°/0 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100*—.— 4V2°/o Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96*—. — Akcye Landerbanku 226*50. — Akcye 
colei Karola Ludwika 206*75. — Akcye kolei 
wowsko-czerniow. 224*50. — Akcye kolei połu­

dniowej 83*75. — Ruble 112*75. — Srebro —. 
Usposobienie giełdy: spokojne.
Berlin 30 czerwca. — Banknoty austryackie 

60*65. — Krótki Wiedeń 160*60. — Banknoty ros. 
181*85. — 5% Listy zast. Polskie 56*70. — 4% 
-isty Likw. Polskie 53*50. — Akcye kolei Karola 

Ludwika 83*12.— Akcye austr. kredytowe 454*—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A ntoni Klobukowski.

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież. 

Wspólna państwowa renta papierowa . . . .  
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . . . .  
4%"A galicyj. pożyczka k ra jo w a .........................

5 /  Oblig komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4> Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

4V,jć Listy zast. gal. Banku krajowego

i /

ir
5 /
5 /
5 V /
6/
6 /
W 
6%
5 /
5 /

Tow. kred. z. we Lw. nieokr. 
* n ” n n 41 let.
n ” w n rt

” ” r> n i •” wn n -fc>anku hipot. we Lwow. prem.
» V, , . » » » niepr.
„ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 iet.
» « ” n  n  36 let.

b  b  18 let.
„ dłużne „ „ „ „ 20 let.
» b  b  B  włość. W6 Lwowie
n  rt rt rt rt n  r>

, „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
n „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie {„ 200 ”

112 50 113 50
61 80 62 40
5 92 6 02

10 — 10 10
10 28 10 36
1 45 1 55

81 — 81 75
104 25 105 —
100 - 101 75
95 — 96 —

100 — 100 75

93 50 94 50

95 50 96 50
95 50 96 50
92 25 93 25
98 75 99 50

101 25 102 —
102 50 103 50
99 50 100 25
99 — 100 —
98 50 99 50
98 50 99 50

100 50 101 50
45 — 48 —
42 — 44 —

100 75 101 75

207 — 208 50
224 — 226 —
285 — 289 —

płacą żądają
Akcye Banku galic. dla handlu i prze­

mysłu w Krakowie . po 200 złr. ---------- -----------

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K rakow a.................... 17 25 18 25
„ „ Stanisławowa . . . . 29 75 31 -
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 14 85 15 50

„ węgier. 10 50 11 25

W ie d e ń  28 czerwca.
Obligi długu państwa.

4% 7, Renta p a p ie r o w a .................... 81 25 81 45
4%% „ srebrna ......................... 82 50 82 70
4y„ „ złota .............................. 112 70 112 90
5 /  „ papier, nieop..................... 96 90 97 10
37,o % Losy z roku 1854 po 250m.k. 130 —
47, b b I860 „ 500 złr. 136 75 137 25
4% b b I860 „ 100 b 138 25 138 75

1864 „ 100 b 162 50 163 -
b 1864 b 50 „ 162 50 163 -

5 /  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 152 — 152 60
4 'U°A b  b  b  (za Ostbahn) 116 60 116 90

Obligi indemnizacyjne.
R e s k i e .........................10% podat.
Bukowińskie . . . .
Galicyjskie . . .
M orawskie....................  ” ”

109 — 
104 25 
104 60 
107 25

105 —
105 20

Niźszo-austryackie . . ” ” 109 — 111 —
Wyższo-austryackie . 
Salzburskie . , . . ’ ” 105 —

105 20Styryjskie . . . ” ” 105 50 106 50Siedmiogrodzkie . . .  77
W ęgierskie.................... " ”
Węgier, z kiauz. 1867 . ” „

104 60 
104 60 
104 60

105 30 
105 20 
105 20

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 104 75 105 —
Boden-Credit austryackie . . 80 244 50 245 50
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 ” 282 60 5282 80

„ Bank węgierski . . .  200 „ 286 — 286 50

D epositen-Bank.....................  200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 J )
Unionbank...............................  200 f ?
Verkebrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
200 złr. bez 
200 „ 5°/,

. 525 złr. 5°/0 
1050 „ „
210 „ „

Albrechta ....................
Alfold-Fiume . . . . 
Donau-Dampfscli.-Gesell 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . .

„ „ Lit. B.
R u d o lt a ....................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 
Siidbabn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) 
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . . .
_ Westb. . . .

. 200 „

. 200 „

. 200 „
■ 200 „
. 200 ,
. 200 „
• 200 „
. 200 „
. 200 .
■ 200 „
.2 0 0  „
. 2 0 0  „

4%
5%

Listy zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pla.
47j% „ „ papier. . 50 lat
3% Prem. Boden-Credit allg. . . .
6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat
7% Listy dłużne „ . 20 „
6% Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr. 
*>0 /
2  /O » n w »  V •
5 /o n « n ii nowe 37 lat
47„ „ „ „ „ nowe 41 lat
4 /,% n r n „ 52 lat
4Vj°/0 Gal. Banku krajów. . 517, lat 
5% „ „ Hipot. „ prem. .
5% ,  „ „ 40 lat
•> /„ Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szlako aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą

883 -  
210 50 
152 50 
94 25

183 — 
388 -  
2587 

207 20 
144 50 
224 50 
161 
167 50 
187 25 
180 
227 20 
85 75

żądają

885 -  
211 
153 50 
94 50

169 75 
166 
167 -

125 75
100 90
101 50 
99

100 50
98 50
95 50

101 50 
101 50
92 50
99 —
96 —

183 50 
390 -  
2592 

207 70 
145 -  
225 
161 50 
167 75 
187 75 
180 50 
227 40 
86 25

170 25
166 50
167 50

102 60 
99 55 

102 75 
100 75

126 25
101 30
102 —  

100 —

101 50 
99 -

102 —  

102 —

93 50 
99 75 
97 — 

103 -  
99 70 

103 25 
101 25

5°/„ Węg. Insty. Boden-Credit . . . 
4% „ Banku Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
A lbrechta....................  300 złr. 5%
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6%
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . . 4°/.

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 5°/„
Gai.-Karola Lud. 1881 . 300 „ 4 (4 

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ ty/o 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „ i /  

n nieop. „ „ „
Nordwestb. austr. . . . 200 „ 5% 

„ r Lit. B 200 „ „
„ E. 1874 200 m. „ 

Rudolfa Salzkammergut. 200 „ 4% 
„ z 1884 . . . .  100 złr. „ 

Siedmiogrodzkie I . . 200 „ 5%
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3%
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. 3%

„ „ zlot. 200 złr: 5%
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ „
Węg, gal. Łupków. . . 200 „ „

n v n U Em. . 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „
„ „ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200

Em. 1874 200 „ „

I.o sy.
5 /  Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie .

„ Węgierskie 
„ Tureckie . .

Budowy bazyliki Buda-Pei
K red ytow e....................
C la r y ..............................
3'Vio% Donau-Dampfsch.
Insbruku.........................
Keglewicha....................
Krakowskie....................

płacą
102 —  

104 50

99
100
99

108
101
114
100
100
100
81
89

106
104

124
91
99

199
147
126
104
99
99
98

127
100
100

60
70
50
75
30
75
90
30
70
75

40
90

50
90
40

50
50
50
90
50
80
75
75

żądają

105 -

100 20 
101
100 50 
109 50
101 80

101 50
100 70
101 30
82 25 
89 60 

106 80 
105 30

125 
92 30 

100 -

148 -
127 
105 -
100 30 
100
99 20

128 50
101 25 
101 -

złr. 100 116 50 117 __

n 100 127 — 127 50
r> 100 122 __ 122 50

fr. 400 16 10 16 50
złr. 5 8 __ 8 25
» 100 176 75 177 50
rt 42 47 50 48 ----

n 105 114 __ 115 ----

n 20 21 __ 21 50
rt 10% 23 — 25 —

» 20 17 50 18 50

Ofner (miasta Budy)|. . złr. 40
P a lf fy ........................................  42
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

w n Węgier. „ 5
R u d o lfa ..................................   10
S a lm a .................................. „ 42
Salzburskie........................ „ 20
St. G e n o is .............................   42
Stanisławowskie . . . . „ 20
4V»7, Tryesteńskie . . . „ 105
4% * . . . „ 50
W ald stein a .............................   21
Windischgratza . . . .  n 21

Waluty.
Dukaty w ażn e...................................
20-fr a n k ó w k i.............................. .....
Imperyały rosyjsk ie.........................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie złote .........................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

płacą

L w ó w  27 czerwca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
5 °/0 Listy zast. Tow. kred. ziem .
4 4 » » n b  b  *

7o b b „ b 37-letnie 
4 Vj7o Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
57„ Obligi kom. Banku kraj. galic. 
5% Obligi indem. gal. 10% podat, 
47i70 b pożyczki krajowej . .

W a r s z a w a  27 czerwca.
5% Listy zastawne I ser.......................

b  b  n  „ . . . .  .
4% Listy likw idacyjne..........................
5% b  warszawskie I ser. . . .

» b  b  IH „ . . .
n n n A * n • •
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
B B B U  B B 1866 r.

47 —
45 50 
15 15 
10 90 
18 50 
59 -  
24 25 
57 — 
30 —

68 —  

36 25
46 75

5 95 
10 03
10 33 
12 62
11 37 
62 17

112 75

żądają

285 — 
101 —

95 50 
101 —

96 — 
100 —  

104 —
94 50

49 —
46 25 
15 45 
11 30 
19 25 
59 50 
25 — 
57 75 
30 50

69 — 
37 75
47 25

5 97 
10 04
10 35 
12 67
11 39 
62 25

113 —

rub. | kop.

290 — 
102 —

96 50 
102 —
97 — 

101 —  

105 —
96 50

rub.kop.

101 85 
100 75 
94 10 

100 —  

98 90 
98 90
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M B osiads& c . g r u n t o w n i e  n s tra ltę  * * y  n a
•■l  F o r i e j ^ . ^ i i e ,  udzielam tejże w.eilług n a j«  
l e p s z e j  metody za bardzo przystępną cenę. — 
Przed uinoWą podejmuję się próby. — A dres:
K r a k ó w ,  M a iv  R y n e k  Ńr. 6 , pierwsze pię 

cynie.:.-’ (1561-1-4)tro w ofieyi

Z w r a c a  t i i ę  u w a g ę  

pp. ju b ile r ó w .
Dziś rano podczas rew ii, w chwili, gdy Publi­
czność schodziła z wałów, zgubiono bukiet z róż 
naturalnych, w którym  tkw iła s z p i l k a  l»ry- 
l a n i o w a  w kształcie strzałki, pośrodku brylant 
z półksiężycem. Łaskawego znalazcę uprasza się 
o odniesienie szpilki na ulicę W olską Nr. 4 , na 
pierwsze piętro, za wynagrodzeniem. [1562-1-2].

G t t w e m s i  m ik a
Paryżanka, bez m uzyki,'szuka umieszczenia w do­
mu obywatelskim; oraz k o n a  S f i e i n k a  z do 
bremi fekomendacyami. — Bliższa wiadomość ul 
Szpitalna Ł. 22 w Krakowie, w oficyme I. piętro. 

(15.60)

uzdolniony we wszystkich gałęziach ogro­
dnictwa, żonaty, z dobremi świadectwami 
i odpowiednią prak tyką, poszukuje miej­
sca od 15 października. Oferty pod adre­
sem: J. Łopatowski w Krakowie, ul. S e ­
n a c k a  Nr. 7. (1558-1-3)

W T mP JS F  z uh°hczoną ^tą lub
B J  6tą klasą gimnazyal
ną, z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e  w  a -  
p t e c e  w  W l ę l c w .  [1559-1-3]

W Karlsbadzie, willa Weiiburg,
ordynuje, jak  w latach poprzednich,

l i r .  J a w o r s k i ;
docent chorób narządów trawienia w U ni­
wersytecie Jagiellońskim. (1563-1-4)

W “ W I E L I C Z K A .
® n i »  Si ł l p c a  4. j .  w  n i e d z i e l ę

urządza podpisanyzwiedzanie kopalni soli
W  W ieliczce

w nowo udekorowanych grotach podziemnych. 
W  tym celu będzie kopalnia rzęsiście oświetloną 
a. nadto urozmaicą pobyt Szan. Publiczności w ko­
palni ognie sztuczne, jazda piekielna i tańce 
w wielkiej podziemnej sali balowej. Ponieważ 
w jednym  dniu tylko 400 osób w dwóch oddzia­
łach po” 200  osób kopalnię zwiedzić może, dla­
tego podaje podpisany do wiadomości Szanow. 
Publiczności, zamierzającej zwiedzić w powyż­
szym dniu kopaln ię , że biletów nabyć można 
w handlach delikatesów p. Alfr. Biasona i Jana 
Miki w Krakowie, zaś wcześniej u  podpisanego 
w Wieliczce. Cena poj. biletu r t r .  3*S O  dla 
jednej osoby. K arta wstępu nie upoważnia do 
zjazdu i wyjazdu z kopalni machiną parową. — 
Wejście do' kopalni odbywa się każdorazowo o 
godz. 1 i o g. l J/2 popołudniu. Pociąg osobowy 
odchodzi z Krakowa do W ieliczki _ o godz. H e j 
min. 15 przed południem, a z Wieliczki do Kra­
kowa o godz. 6 min. 55 wieczorem. (1557) 

F r a n c i s z e k  K l e i n .

WYSZŁA Z DRUKU:

TEOLOGIA PASTERSKA
X . J ó z e f a  S A r i s k o w s l i i e g o , prob. 
kośe. św. Floryana w Krakowie, w Sciem 
ponmożonem wydaniu kompendyum, str. 
748, 'VII., XII. XV., — i jest do nabycia 
w księgarniach i u autora po cenie 4 zlr. 
w. a. za egzemplarz. (1550-2-3)

Nakładem funduszu krajowego 
wyszedł z druku:

Poradnii dla nataru i itotai
lo l l  parów#

Profesora JE F r a n k e g o .
Cena egzemplarza zbroszurowanego 80 ct.,

oprawnego 90 ct. _ (1509-3-7)
Do n a b y c ia  we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

SYMBOLICAL CEITENART Cli!
of American History,

przedstawia kartę symboliczną histo- 
ryi Ameryki, wydaną w Nowym Jorku 
przez ś. p. J. Horaina. Jestto piękna 
chromolitografia, zawierająca w 64ch 
kwadratach fakta najważniejsze tego 
kraju, ozdobiona 35 portretami najsła­
wniejszych mężów Ameryki. K artę ta­
ką nabyć można z dołączeniem, obja­
śnienia po polsku w Księgarniach pp.
Friedleina i Bartoszewi­
cza w Mraltowie, gdzie sprze­
daje się na dochód wdowy i sierót po 
ś. p. J. Horainie za 2 złr. (1519-3-6)

S t u d e n t ó w
umieścić można od w rześnia, w prywatnym oby­
watelskim domu we Lwowie, gdzie młodzież znaj­
dzie troskliwy nadzór i rodzicielską opiekę.

Jak  najspieszniejsze zgłoszenia są  pożądanemi. 
W arunki i bliższe szczegóły będą natychmiast 

podane.
Adres: JT. m . ,  księgarnia pp. Seyfartha i Czaj­
kowskiego , we L w o w i e .  • (1551-3-3)

Salon, 3 pokoje, przedpokój i kuchnia, lub 3 po­
koje i kuchnia na I. p iętrze;

2 pokoje, przedpokój i kuchnia w oficynie obok 
ogrodu, na parterze. . [1493-5-5]

Ulica K r o w o d e r s k a  Nr. 36.

Ich ertheile auch wali- 
rend der Ferien deut- 
schen Unterricht. , 
B. Michael, Bing 7, Hof,

(i564-i-3) eine Stiege.

e o i i  w o w
każdy i n a j s i l n i e j s z y  usuwa natychmiast i na- 
zawsze słynuy ^ F r O S * * ,  gdy « a 4 e n  I n n j  
śsrodefc  niepomoże. Flakon 40 i 60 ct. n n. E . 
f i t o c h m a r a ,  apt. w KRAKOWIE. (1571-1-

H© T n e b u s h i
pod S o k o ło w e m ,  p o t o e b n y  p r a k t y c z n y  
e k o n o m  z małą familią. — Zgłoszenia opłatnie 
do Zarządu. (1-553-2-3)

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

kasy
u ż y w a n e  i  n o w e , sprzedaje po najtańszych 
cenach tylko 8 . B e r g e r  w W i e d n i u ,  G r a -  
P e n ,  I S r i i u n e r s t r a s s e  1 0 ,  [1409-5--

Katalogi darmo i opłatnie.

M ło d z ! 6 Ó € |zytk' p’:?k' ęorost^ r' ?y pr<ez .. , używ. prawdziw. H o b o i a n
t i u m .  Cena słr. 1 i 1-50. Jed, środek prziciw  
wypad, włosów, wytwarza bnj. p >rtst. Oddawną 
uznana szczególność. JT. G r o l i c h  w B e r n i e .  
W  K r a k o w i e  u ap!ete. Kedyka i Kr^kiewicza.

(964-6 12)

P aten t [1186 68-
h .  S t r a k o s c h  &  3 .  B o h n e i .

ia szyn y  do p ra n ia

Bo ufnajętid od i lipca:

Weba King.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego bliehowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazw ą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King je s t naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą m ateryą na 
wszMicie gatunki bielizny Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
•Zostanie sądownie ukaranym. W ebę King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 

f  1 sztukę 78 centym, szerok , 20 
s metr) długości na kalesony i bie­

liznę bardzo trw ałą . . . .  złr. 7*— 
1 sztukę 88 centym, szerok, na 

pjekne koszule raęzkie i dam­
skie, wszelkie, gatunki bielizny
łóżkowej ,  ...............................  8-50

1 sztukę 176 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 11'80 

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie ł ó ż k a .................................. 12-80
C e l e  na p ra e k o n e -M te . a l ę  a  gs&tmm- 

kra., g tr a e sy ła m a y  keispJratM lei p ró ts -  
k l  w i i y a i k i e h  g a t u n k ó w .  ,1245 289 )

M. Beyar i Sp.
w  SA jrakow ile, 

S i& h le n n tę e  &*>. 8 3  — 1 4 .

Podagra, Reumatyzm 
Piasek w Urynle

HIS MOOĄ BY& WYŁKCZOSe BBZ OŻYCIA 
Ł.ITHINY

f t

i magle sto bielizny
poleca 

A l e k s .  H e r z o g ,  
w W i e d n i u ,  Grabeu, 

Brłuiserstrasse 6. NsN'
K atalogi darmo i opłatnie.

Zakład leczenia wodą
P r l e s s n U z t h a l

w MOdiingi
w połączeniu z leczeniem elektrycznością, 
miesiemem, g i m n a s t y k ą  s z w e d z k ą  

i winogronami,
30 minut od Wiednia odległy, w śli- 
sznem położeniu i okolicy lesistej. Do­
skonały pensyonat — przyśle- 
p it e  c e n y .  (1515 4-)

Wyjaśnień udziela naczelny lekarz

Dr. Józef Weiss,
członek wiedeńskiego wydziału lekarskiego 

' ' ' ~ ‘ hrift ‘ “i redaktor „Zeitschritt flir Therapie“.

Sól produktu chemicznego rwanego 
LITHINĄ w ziarnkach musujących 
w wodzie, przygotowana przez P. Cł." 
Le P erd ris l w Paryżu, zażyta w malej 
dozie usuwa natychmiast złogi żwiro­
we w moczu czyli urinian, który 
właśnie jest prostą przyczyną wyżej 
wymienionych słabości. Leczenie Solą 
Lithiny przyjmowanej w  dozach wska­
zanych w prospektach, zastępuje 
w tych słabościach z pomyślniejszym 
i zupełnym skutkiem użycie wód 
mineralnych. _

W e  L w ow ie, w  ap tek ach  P P : 
Mikołaścha i W e w ió r s k ie g o ; 
w  K rakow ie , P P : W is z n ie w ­
sk ieg o , R edyka , Thaiiczyń- 

skiego i S ied leck ieg o .

I m p o l d i c f f ,
oslableiEie męskie,

wszelkie następstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to  osłabienia w zroku , słu­
chu i pamięci, prsedrażnienie, rozstroje ner­
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów w y­
leczone będą według świetnie uznanej m eto­
dy bez następstw i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, również cieczen ie  
z oewki moczowej) świeżo powstałe i zasta­
rzałe, bez bolu i bez wstrzykiw ania, także 
wszelkie choroby kobiece, ja k :  białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel­
kie wyrzuty skórne, kił? i wrzody bez kra­
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 

wielu zakładzie

D r s  H a r t  m a n n a
specjalisty wedle dyplomu z r. 1870 członka 

wiedeńskiego lekarek, wydziału
w Wiedniu, I., Lobkowifzplatz Nr. i.

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak­
że listownie, a lekarstwa przesyła się dy­
skretnie. Honoraryum mierne. (1056 161-)

Do wyniszczenia raz na zawsze ® i© lM © w eg>©
polecam wypróbowany środek

1AA Ł i e i
odszczególniony za swą niezwykłą skuteczność licznemi medalami zasługi. 

Na 10 metrów kwadratowych powierzchni zajętej grzybem domowym, 
wystarcza 25 kilo „ALICHENIP. Kilo 40 c t . , kamionka 50 ct. Przy zamó­
wieniu 100 kilo naraz, nie liczy się za naczynie. (1243-13-)

J A N  I H N A T O W I C Z
pierwsza krajowa fabryka chemiczno-kosmetyczna 

w e E w ow ie, ul. K opern ika  3.

S A 1 T  M a  YI I I H .
Esencya z cytrynianu drzewa sandałowego z ^Bombay, najzupełniej 

czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli kopahu 
i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w prze­
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoległiwsze i najwięcej zastarzałe rze 
żączki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

SKŁAD W PARYŻU, 8 , ULICA VIVIENNE I W  GŁÓWNYCH APTEi£ACH._
W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego, R edyka, Wiszniewskiego

i Siedleckiego. (55113 )

Nauczycielki Polki
z otrzymauem świadectwem z semina- 
ryum krakowskiego, posiadające muzy­
kę, język francuski i niemiecki — po­
s z uku j ą  umieszczenia przez M u r o
Stowarzyszenia Ifaiiczy- 
cielefe w K rakowie, ulica 
Szewska 8, 1. piętro. [1498-2-3]

B o n a  f ir e M o 'w § M a
egzam. wład. grunt, językiem niemieckim, za­
opatrzona w dobre świadectwa, poszukuje umie­
szczenia na 120 złr. (1491-4-5)

P. Teyssandier i  Chojecki, Poznań.

NAUCZYCIEL
wydziałowy, o odbytych studyach gimna- 
zyalnych w Prusiech, władający obok zna­
jomości języka francuskiego, językiem nie­
mieckim, życzy sobie przyjąć lekcye języka 
niemieckiego i francuskiego na wakacye, 
na chwilowe lub dłuższe zajęcie. Bliższa 
wiadomość u M. D ąbrow skiego  
w Krakowie przy ulicy Zwierzyniec­
kiej pod L. 8 , parter. (1518 3-6)

SKŁAD FABRYCZNY PŁÓCIEN

B e r  n i l .  B e e r ’ s  S o h n
w BERNIE MORAW., FRÓHLICHERGASSE, rozsyła za zaliczką:

BIURO NAUCZYCIELSKIE
B a r y ł  W y s o c k i e j

ŁETUTIE MĄTERYE CZESANKOWE
do prania w najświeższych wzorach 

R esztka  6 l/g m etr. na je d n o  w f p
kom pletne u b ra n ie  m ęskie

jak  długo zapas starczy.
W s z e l k i e  g a t u n i d  ł o w a r ć w  p ł ó c i e n n y c h .

w Krakowie, ul. B raP  a L. 5,

m sjąc rozliczne stosunk i w  kraju  
i zagranicą, zajm uje s ’ę um iesz­
czaniem guw ernerów , guw ernan­
tek oraz bon różnej narodowość5.

[659-4]

PRÓBKI I CENNIKI DARMO I OPŁATNIE. (1187-7-10)
W y k i  s z a r e j

I pastewnej, nasienie świeże i pewne, lO O  k i l o  
i wraz z workiem © » ł r .  5 0  c t .  ooleea 3 .  SSiel- 
I s ie w ie ® , skład nasion w  B o c h n i .  (1510-2 6 )

H o l a  p r o s z k i  S e i d i i c k i e .
Tylko prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pudeł­
ka wydrukowany je s t orzeł i firma 
i ( - A . M ffllla .
Trw ały i pewny skutek tych pro­
szków w najuporczywszych c l e r  
p i e n i a c h  ż o l ą d h a  i  t r iC ' 
w ś w  b r z u s z n y c h , kurczach 
żołądka, zaflegmieniu, z g a d z e  
c l t r o n i c c n e m  z a p a r c i u  s t o i  
c a ,  w cierpieniach wątroby, z a ­
s t o j a c h  k r w i  oraz hemoroidach, 
i w najrozmaitszych c h o r o b a c h  
k o b i e c y c h ,  zapewnił od wielu 
lat tym proszkom obszerne wzięcie.

Do L. sąd. 11482/87.
W ezw anie.

W depozycie c. k. Sądu krajowego w Krakowie 
i złożone sa fundusze na rzecz k s i ę ż n e j  S te fa .-  
u l i  W i t t g e n s t e i n  z miejsca pobytu nieznanej. 
Niniejszem wzywam b s .  S t e f a n i a  " W f t tg e n -  
s t e f ń ,  ewentualnie je j nieznanych spadkobierców, 

laby się albo do mnie, albo do c. k. Sądu krajo­
wego w Krakowie zgłosili i prawa swoje wyka­
zali — w razie przeciwnym bowiem wspomniane 
fundusze jako bezdziedziczne W ysokiemu Skar- 

jbowi przyznane zostaną. (1387-5-6)
Kraków, dnia 8  czerwca 1887 r.

Adwokat B»r. F e r d y n a n d  W i l k o ń ,  
sądownie ustanowiony kurator księżnej Stefanii 

W ittgenstein.

WINCENTA FALSKA
przełożona pensy! żeńskie,

w Krakowie, p rzy  ul. Siennej Nr. 7, 
zawiadamia Szan: Rodziców i Opiekunów 
że przyjmuje uczennice stałe i przychodnie 
Zapis uczennic rozpocznie się <L 20 siet 
pnia; kurs nauk d. 3 września. (1555-2-2

H R O W I A I H Ę
rozsyła przez Wys. Namiestnictwo koncesyonow

zakład krowiankowy w Lisku.
Fiołka w ystarczająca do zaszczepienia 2 dziec 
60 ct. Komisya priem . Tow. lekar. krakowskiego 

uznała moją krp.wiankę jako  najlepszą. 
Skład w aptekach.: pAW iszniewskiego w KRA­

KOWIE i p. Mańkowskiego w PRZEMYSŁU.
(1367-10-25)

. S K Ł A D

NASION i HERBATY
w Krakowie p rzy  ul. Sławkowskiej L . 10, 

ma jeszcze na sprzedaż : (1541-3-5)
Kukurydzę Koński ząb i Rumuńską woze 
sną, Gorczycę białą, Wykę, Mohar, Rzepę 

angielską Turńips i śeierniankę.

STYRYJSKIEJ

świeżej krowianki
również *3IlSlfei«."J a zakładu

M a u r y c e g o  H * j a 
także Józefa Freysingera w Lisku 

dostać można 
w aptece <iłwlaz«la“

Eistantsgo Wismewskieyo
w K rakow ie przy ulicy F ioryańskiej.

(978-13-)

Mieszkanie w Morawicy
składające się z dwóch pokoików, kuchni, piwni­
czki i strychu, wrazie potrzeby może być dodaną 
jeszcze jedna stancyjka z osobnym wchodem, 
(mieszkanie to , nadaje się bardzo na dłuższy czas 
dla jakiego przemysłowca), je s t każdego czasu; 
do wynajęcia. Dla amatorów wiejskiego powietrza 
należy dodać, że mięsa i wszystkich artykułór 
żywnośei w miejscu zawsze dostać można. Ko- 
munikacya z Krakowem i z pocztą każdego dnia 
zapewniona. Bliższe porozumienie w m iejscow e 
dworze Mora wieki m każdego czasu. (1542-3-5)

O S T B K E K J E H T I E .
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane 

Cena zapiecxetowanegn oryginalnego pudełka 1 złr. w. a

Jako w c i e r a n i e  do skutecznego opatrywania gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju bólów
*-.r. i i A wirnik nrlnTrrYr liouónr i 7.phÓW «T6 flSll Bił S V W8 WSZ8lKlCll SKflłGCZG-
U lltNU nceCIMUHC UV .3tl.UlCUUUt/̂ U l/Jja-UA. J y» tma gvuvww, ) • V) * 1 1 1
członków i sparaliżowali, bólu głowy, uszów i zębów, jako  k o m p r e s y  we wszelkich skalecze 
niach i ranach, zapaleniach i wrzodach.'? W e w n ę t r z n i e  z wodą* , 1 i 1 * .   -5. ‘ T j I I o  rr «Trta5rr»nQ

p r

uscu , zapa.en.auu .    ;  u zmieszana w nagiej słabości,
wymiotach, kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 cnt.

T ylko  p ra w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 
w  p o d p is  i  zn ak  och ro n n y M olla.

O I e T T R M j O W Y I M .1 KROHN & Comp.
w 1łwm>nn(w Norwegii).

przy ulicy Brackiej pod Nr. 5, 
uznana i polecona przez Towarzystwo 1 ’karskie, 
a zostająca pod kontrolą Komisyi przemysłowej 

tegoż Towarzystwa i Fizyka miejskiego,
j otrzymuje s dóbr G-rodkowice, p. Niepoło- 
I mice, codziennie nabiał o godzinie 6 rano 
I w celu częściowej sprzedaży po cenach na- 
!stępujących: litr śmietanki słodkiej 25 ct.,
!litr mlćka niezbieranegc 7 ct,, litr mlóka 
[zbieranego 4 ct., litr miśka kwaśnego kłó- 

ernego dla chorych 8 ct.
Dla domów jiryw atnych ogłasza się abonament, 

i o którejgo bliższych warunkach udziela wiadomo­
ści i i a n d e l  p .  T .  G Ć r e c k l e g o  w  H y n k a  
g l i w n y m  w  K r a k o w i e .  11162-81-)

j Zgłoszenia na stałą dostawę nabiału d ;a zakła- 
J dów publicznych, restauracyj, kawiarń itd., adre­
suje się wprost do Zarządu dóbr Grodkowica.

w B e r g e n " (w Norwegii).
Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w  c i e r p i e n i a c h  p i e r s i o w y c h  i ę ł u c ,  prze­
ciw s k r o f u ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m , w  c l s o r o k a c l i  g r u c z o ł ó w ,  tudziez dla popra­

wienia ogólnego odżywienia w ątłych dzieci. . , ,
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków  jedynie odpowiedni do leczniczego użytku.

Flaszka, z  opisem  t t iy c ia  kosztu je 1 z łr . w. a.
Główny skład wysyłek u i .  MOLLA, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, TacMauben.

W a j w l ę l i s z y  w y b ó r

! TO WARÓW BLASZAN YCH  
tak wyrobu własnego jaketei 

zagranicznych, u

[K A R O L A  M A R K U S A

OGŁOSZENIE.
Wydział Rady powiatowej w Gry­

bowie ogłasza niniejszem konkurs na 
posadg sekretarza R ady z ro* 
czną płacą 800 złr.

Posada na razie jest prowizoryczną, 
atoli po pięciu latach nastąpić może 
stabilizaeya i podwyższenie płacy do 
1000 zlr.

Podania z wykazaniem wieku, stu- 
dyów i poprzedniej praktyki, przyj­
mować będzie podpisany Wydział do
koiica llpea i>- *'• (4523-2-3;

Z Wydziału Rady powiatowej
w G r y b o w i e ,  d, 26 czerwca 1887.

Zastępca Prezesa: Klemensiewicz.

Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M O L L A  i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.

Składy m ają: w KRAKOWIE K. W iszniewski W. Redyk, F. Sobierajski apt Siedlecki apt., 
M. Jawornicki klip., St. Feintuch kup .,— w BIAŁY E, Keler apt., — w BRODACI! M. Kulak apt -  
w GURAHUMORA E ..B o tezat apt.. — w JAROSŁAWIU J  W isłocki apt., J. Rohm a p t, — w ł O- 
ŁOMYI E. Stencel ap t., — we LW OW IE J. Beiser ap t,, S. Rucker a p t. . — ’w NOWYM SĄ'CZU 
W. Filipek a p t.  Kosterkiewicz w dowa, R, Jakubow ski apt., — w NOWYM lA R G U  L. Laur., -  
w OŚWIĘCIMIE J . Lowenberg, — w PRZEMYSŁU F .N ab lig  apt. A. Mańkowski apt - w R  
MYŚL AN ACH E Baranowski ap t., — w PODGÓRZU^. Skakalski ap tek ., w RZESZOWIE J. 
Schaiter i Sp., A. Karpiński apt,, -  w SOKALU E W ysoczanski apt., -  w STANISŁAWOWIE 
A. Amirowicz a p t, A. Beill a p t,  -  w TARN*'POLU F. Jamrógiew.cz a p t ,  -  w TARNOWIE W 
Miildner i Spółka, H. W ierzycki, Fr. Leszczyński, J h .  S cb a rf , — w WADOWICACH K Fider 
kiewicz, -  w ZBARAŻU Izydor Siissermann, — w ZŁOCZOWIE F. Peteseh apt. (1426 38-)

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKI

B L A C H A R Z A .  _
w Krakowie przy ulicy Szpitalnej, 

wprost K asy Oszczędności.
I W anny prysznice, sitzbady, wychod 
ki pokojowe w różnych formach od 

14 do 30 złr., naczynia kuchenne bla- 
jszane i emaliowane, latarnie różne, 

wyroby z druta cynowanego. 
Podejmuje się pokrywania dachów 

wszelkie mi materyałami, zakłada wo­
dociągi, dzwonki elektryczne.

|§ a m o w @ r j  T n l i k i e .
Ceny jaknajumiarkowańsze.

z, pierwszych fabryk krajowych i fran­
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, s u f i t y  en relief, 

otrzymał świeżo i poleca

najw iększy skład tapet,
o t o r  ów  do okien, c e r a t  na meble 

i stoły (1072-244-)

W ilhelm a Fenza
iv K rakow ie , R ynek  9. 7

Podejmuje się tapetowania miesz- 
rań. — Próby na żądanie franco.

Bnnyadi Jbos (923-12 )

12—15 cet. w ied., jakości doborowej, poszukuje 
się do kupna. — Próbki z ceną pod a d r .: J .  M , 
poste restante S a m b o r .  (1552-2-3)

zbadany przez h l e S i g u ,  B rarasera® , IF ro u e iitu ts® ,  tudzież wypróbowany i ceniony 
przez słynnych lekarzy, jak B am berger, W arschauer, Koranyi, L orinser, Molesohott, Vir­
chow, Soarszoni, Fauvel, Botkin, Zdekauer, Kosiński, C hałubiński, Szokalskl, H agenber- 
g e r , N ussbaum , Esmarch, Sohulze, W undorlioh, F ried re io h , Spiegelberg  itd .,  zasłnguje

słusznie być poleconym jak o  (786-14 So)

najlepszy  i najskutecznie jszy  z wszystkich  zdrojów gorzkich.
Należy żądać zawsze wyraźnie 

„ S a x l e l i u e i r u  BBturalns wodę gor*ką“ .
Składy są we w szystkich handlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach. 

Właściciel: A n d r x e j  SaxlelsM ejr w B u f ia p e » x c le .

! r a p ł« Ś C I E C  I p w. śro
i ^LWdek do gruntownego wyleczenia p >da bez 
kosztów Ł  Ł .  H rf ln n t.  [963-6-16]

Dom murowany

C. k. G eneralna  Dyrekcya austr .  kolei państwowych. 
W Y C I A O  %  B O Z K Ł A D 1 I  J A * D T

[suchy, o 7 ubikacyach, z wozownią, 
stajnią, drewutnią, piwnicą, ogrodem 
warzywnym i owocowym w Swoszo- 

[wicach, jest każdego czasu do sprze­
dania lub wynajęcia.

Jest także do sprzedania 200 korcy 
j o w s a  i dwa w o z y .

Wiadomość u p. W. K. Hubickiego 
[w Swoszowicach. [1483-5-9

ważnego od Igo
Odjazd z Hrakowa-Podgórza

612 rano z K rakow a, 8'28 rano z Podgórza 
do Skawiny, Oświęcima, Żywca, Nowego 
Sącza,

4-34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
7-08 wieczór do Skaw iny, Suchy, Nowego Są 

cza.
Odjazd, z Tarnowa

2-45 w-nocy do Zagórza, Orłowa,
515 rano do Orłowa, Żywca,
1-40 popołudniu do Zagórza, Orłowa, Żywca.

czerwca 1887 r.
Przyjazd do Mirakowa-Podgórza

9T2 przedpołudniem z Nowego Sącza , Suchy, 
1048 przedpołudniem z Skawiny, Oświęcima, 
6-05 wieczór w Podgórzu, 7'35 wieczór w K ra­

kowie z Nowego Sącza, Żywca, Suchy, 
wieczór w Podgórzu 7'35 w Krakowie z 0-7-03
Święcima. (1440-18 )

I*r®yja®d do Tarnowu
PIO w nocy z Orłowa,

11T5 przedpołudniem z Żywea, Zagórza, Orłowa, 
1033 wieczór z Orłowa, Żywca, Zagórza.

l E n g r l e r  &  K l e i n
fabryka bicyklów i tricykiów

angiel. system ów  
s z c z e g ó l n o ś c i  
welocypedów dia dzieci

w  W ie d r t lu ,
. ¥11., Kaiserstr. 41.

Iliustrow ane cenniki na porę 1887 r. darmo
I opłatnie. (1210-25-36)

Tapety

CHMIELU

Arab. śmierć pluskwom ______ __ , bezbarwna,
bez trucizny, pewna! Nieplami bielizny łó ikow  ! 
PurcYa na 6 łóżek 30 ct. U IS. S t o c l c m a r a  apt, 

5 (1053 4 7

Mrs EMILY RESSNER
pierwszy i słynnie znany wiedeń. 

zakład guwernantek.
(założony 1 601 

o b e c n i e :  w W I K B H Ł ,  F.» 
R a u h e n e t e in g a s a e  N r . 9  M ozarthof), 

poleca sum ennie w y c h o w a w c z y n i e « 
c z y c i e l t i i  do pensyouatów i szkół, doskonale, 
w językach obcych i muzyce, T o w a r a y r a h b  
b ó ń y ,  zdolne p o U o j o w e  z  p ó łn o c n y c h ;  
M ie m łe c ,  A n g i e l h i ,  P a r y ż a n k i ,  S z w a j  -[ 
c a r k i  poleca M rs. E m i l y  B e H n e r  obs cn ą  
I .  R a ń h e n s t e i n g a s s e  8 .  «' W ie d n iu *  

(943 6-14)

•faja wylęgowe.
Zamówienia na nie przyjmuję na mój 

m e d a la m i  p a ń # * w o w e m i i z « -  
g z e z y t n e m i  odznaczony «ip<Sb *»■ 
s o w e g jo  ę la o w u  jak: knry, kaczki, 
gęsi, perłówki, indyki, pawie i bażanty 
Cenniki darmo i opłatnie. (180 11-11,

E . S ch n ecken bu rger  w W iedn iu ,
V., Hattm anngasse Nr. 1.

Czcionkami Drukarni ,,Czasu“, Papier z fabryki Braci. Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński


